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Wyrok w procesie myślenickim
Zamach stanu w Austrii
Sensacyjna rezygnacja dr. Stryjenskiego

H an  por vania kanc. Schuschnigga
Londyn, 5 czerwca.

Nieprawdopodobna, a jednak opar­
ta na wiarogoduym źródle jest wiado 
mość. jaką podaje „Daily Herald“ na 
podstawie informacyj z Pragi.

Według tej wiadomości, w paździer 
niku r. ub. niemieccy i austriaccy hi 
tlcrowcy ułożyli plan fantastycznego 
spisku. Kanclerza Schuschnigga oraz 
jego tl-ietniego syna miano porwać i 
wywieźć przygotowanym, umiejętnie 
samolotem do Niemiec. Hitlerowcy 
austriaccy, a w pierw szym rzędzie od­
dział 1.50U szturmowców miał wyko­
rzystać powstałe na skutek zniknięcia 
kanclerza zamieszanie dla uchwyce­
nia władzy w swe ręce.

Oficjalne kola niemieckie, b^dąe na 
stawione na pokojową hitleryzację

Austrii, nic zgodziły się na ten plan, 
a pragnąc upewnić się co do jego nie­
powodzenia —  odkryły plan władzom 
austriackim. Policja austriacka prze­
prowadziła szereg aresztować i pro­
wadzone w tej sprawie dochodzenie 
dopiero olłccnie doDiega kresu. Wkrót 
cc stanie przed sądem 30 hitlerowców.

Najciekawszym z tej całej historii 
jest fakt, że zarówno władze niemie­
ckie, jak i austriackie trzymały to w 

.śwsłej tajemnicy.
Samolot, który miał posłużyć dla 

wywiezienia Sehuschnigga, został 
skonfiskowany przez władze austria­
ckie.

Sojusz. o A f o n n g
u/losfro-iiifeifflerlii

Londyn, 5 czerwca. —  Zapowiedzią 
ny przez Gayde w „Giornalc dTtalia“ 
sojusz onronny włosko-niemłeeki, wy 
wolał w Londynie pewną sensację, al

Rezygnacja dr. Stryjenskiego
Jak nasz korespondent warszawski | 

informuje, wpłynęła do centrali OZO- 
N-u rezygnacja męża zaufania płk. Ko 
ca na województwo krakowskie ma­
jora dra Władysława Stryjenskiego.

Przyjęcie tej rezygnacji na terenie

KŁAMSTWA „NOW. DZIENNIKA“
Ze Związku ŹydówT Uczestników 

Walk o Niepodległość Polski proszą 
nas o zamieszczenie nast. notatki:

W e wczorajszym popołudniowym 
wydaniu „Now-y Dziennik" powtarza 
za warszawskim „Momentem szereg 
bzdur, jakoby Walne Zgromadzenie 
Oddziału warszawskiego było burzli­
we z powodu wpływów narodow7o ży 
dowskich itp. itp. W ybrany prezes 
di. Feigenbaum długoletni sekretarz 
Zarządu Główmego będący w przejeź- 
dzie przez Kraków7 oświadczył, że ca­
ła notatka wyssana jest z nalca i pu­
szczona została w7 świat dla wiado­
mych celów7, obliczonych na dywer­
sję.

Byłoby wskazanym, by Nowy Dzień 
nik zajął się stosunkami na własnym 
podwórku.

Warszawy nie zostało jeszcze zadecy­
dowane. Tymczasem poruczono pro­
wadzenie agend p. senatorowi Lipiń­
skiemu. Po Warszawie krąży pogło­
ska, że sen. Lipiński przed objęciem 
swojej funkcji uzyskał zgodę na ob­
jęcie stanowiska męża zaufania OZO- 
N-u od p. płk. Sławka.

bow iem z początku interpretowano to 
jako zawarcie przez Berlin i Rzym no 
wego paktu na wzór dawnych soju­
szów7 lub .,Entent‘y“ . Depesze z Rzy­
mu i Berlina, opublikowane w dzisiej 
szych dziennikach, wyjaśniają jed­
nak, że nic chodzi o zawarcie żadne­
go nowego układu, lecz tylko o sto- 
sow ne interpretowanie osi Rzym—  
Berlin i paktu przeciwko bulszewiz- 
mowi. Te 2 czynniki wspóld*. alania 
wiosRo-niemieckiego, Gayda ujął ja­
ko potcncjonalny układ obronny, ma­
jąc na myśli, jak podkreślają depesze 
z Rzymu, jedynie wspólną obi-ouę 
przed agresją bolszewicką, a nic ja­
kąkolwiek akcję przeciwko mocar­
stwom trzecim.

Interpelacja brzeska wSejmie

Dla zdrowia pożądany 
Kołnierz w pralni prany
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Na wczorajszym posiedzeniu Sej 
mu odczytana została interpelacja, 
wniesiona przez posła żyd. dr. Som- 
mersteina.

Poseł Sommerstein porzedstawia w 
tej nterpelacji dokładny przebieg 
zajść, z których wynika, że władze ad 
ministracyjne nie tylko, że nie stanę­
ły na wysokości zadania, ale wręcz 
swoją biernością ośmieliły chuliga 
nów do bezkarnego grasowania i ni­

szczenia dobytku tysięcy niewinnych 
obywateli polskich.

Interpelacja wywarła wstrząsające 
wrażenie.

Wniosek posła Sommersetina o od 
szkodowanie dla ofiar Brześcia nie 
został przyjęty do laski marszałkow­
skiej. :

Pogrom brzeski nie może się docze­
kać należytej ekspiacji.

O fia ry rajść stra jko w ych  w  Chicago
C h ica g o . PAT, — Odbył się tu po­

grzeb ofiar zajść niedzielnych W u- 
roczystościach pogrzebowych wzięli 
udział przedstawiciele zorganizowa­
nych przez związek pracowników me­
talurgicznych, tłumy publiczności, a

m in. przedstawiciele strajkujących 
robotników7 z 6 stanów. Okręgowy 
przewódca związku wygłosił przemó­
wienie, w którym nawoływał robotni­
ków7 do zachowania spokoju i godno­
ści Spokoju nigdzie nie zakłócono.

ZAPALIŁ m l  AUTOBUS —  ZGI­
NĘŁO 10 OSÓB

Nowy Joru. PAT. W IUdding, w 
Kalifornii, wielki autobus transkon- 
tynentalny vpadł do tandcciarni, a 
wybijając szybę i mur zapalił się. W  
katastrofie zginęło 9 pasażerów i kie­
rowca. ---------  i

NAPAD CHIŃCZYKÓW NA JAPOŃ­
SKĄ STALOWNIĘ

Szanghai. PAT. -— Trzystu strajku­
jących Chińczyków zaatakowało sta­
lownię japońską w Szanghaju, wybi­
jając szyb} i demolując maszyny. Z 
chwalą przybycia strzelców marynar 
ki japońskiej. Chińczycy zbiegli.

POCIĄG WPADŁ NA KOLUMNĘ 
ROBOTNIKÓW

Wiedeń. — PAT. —  Pomiędzi Yil- 
lach a Spittal w Karyntii, w pobliżu 
stacji Gum nie r*, pociąg pospieszny 
wpadł na kolumnę robotników pra­
cujących na torze. Siedmiu robotni­
ków zginęło na miejscu, a jeden zo ■ 
stał ciężko ranny.

STRACENIE KOMUNISTÓW 
W  NIEMCZECH

Berlin. PAT. —  Skazany w dniu 8 
marca b. r. za zdradę główną na karę . 
śmierci Helmut Hirsch został dziś ra­
no stracony. Hirsch został wysłany do 
Niemiec, w celu dokonania zamachu 
przy pom ocy dostarczonych mu 
dwuch maszyn piekielnych.

SYTUACJA GOSPODARCZA 
ŚWIATA

Warszawa. PAT. —  W  dniu 9 b. m. 
odbędzie się w Genewie posiedzenie 
komitetu ekonomicznego Ligi Naro­
dów, na którym będzie omawiana, 
jak zw7ykle sytuacja gospodarcza świa 
ta oraz kilka zagadnień specjalnych, 
jak sprawa zwalczania kontrabandy 
handlu zafałszowanymi produktami 
spożywczymi, uregulowania między­
narodowego rjnku  węglowego i obro­
tu międzynarodowego mięsem. Na po­
siedzeniu tym Polskę reprezentować 
będzie stały reprezentant w tym kom i­
tecie, b wiceminister przemysłu i han 
dlu dr. I ranciszek Doleżal.

NIE BĘDZIE UBOJU BYTUALNEGO NA 
G. ŚLĄSKU!

Sejm śląski uchw alił zakaz u boju  rytual­
nego na G órn /n . Śląsku. Zakaz w chodzi w ży 
cie z dniem 15 lipca, tj z dniem w ygaśnię­
cia m iędzynarodow ej konw encji. Pani Pry- 
storow a i ksiądz Trzeciak tr iu m fu ją .. Pra­
ca ijffi nie poszła, na marne- M ogą sobie re- 
ligijm  Żydzi jeść ryby, drób  i jarzyny... To 
przecież nie sprzeciw ia się postanow ieniom  
K onstytucji!
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Je że li s ze f nie w ie
Pułkownika Kowalewskiego nazwa 

no szefem sztabu OZN. Pod tym okre­
śleniem zawsze rozumiano człowieka, 
który zna najdrobniejsze szczegóły 
sprawy, który jest duchowym kierow­
nikiem. Okazuje się, że i szef sztabu 
może się —  omylić.

Na onegdajszym zebraniu warszaw­
skiego OZN. powiedział płk. Kowalew 
ski, że pos. Miedziński jest łącznikiem 
między OZN. a Sejmem. Nie minęło 
24 godzin, a w prasie pojawiło się 
następujące oświadczenie p. Miedz... 
skiego:

„P . płk. K ow alew ski om ylił się n a jw i­
doczn iej, w ym ien ia jąc m nie ja k o  łączn i­
ka m iędzy OZN. a Sejm em . Nie tylko b o ­
wiem  nie pod ją łem  się tej fun kcji, ale 
nawet mi je j nie proponow ano, zresztą 
jak  wyniKa z jednocześnie udzielonych  
przez p. płk. K ow alew skiego in form acyj, 
kreow anie takiej fun k cji byłoby przed ­
wczesne .
To zaprzeczenie musiał sekretariat 

OZN. potwierdzić specjalnym komuni 
katem w „Iskrze^1. W ięc jakże? Kto 
właściwie zna tajemnice „obozu", je ­
żeli szef sztabu w takich decydują­
cych  kwestiach myli się?
Na d u ż y w a n i e  r e l ic ii  d l a  c e - 

l 6 w  p o l it y c z n y c h
Młodzież akademicka urządza co ­

rocznie pielgrzymkę do Częstochowy 
dla zamanifestowania swych uczuć 
religijnych. To jest z jej strony bardzo 
piękny odruch —  manifestowanie u 
czuć religijnych przez tzw sfery in­
teligenckie jest tak rzadkie, że ten 
wyjątek zasługuje na wyróżnienie.

Cóż z tego, kiedy z wycieczki reli­
gijnej zrobiła się —  burda politycz­
na? I to nie z powodu napadu prze­
ciwników na pielgrzymkę, ale z po­
wodu tarć wewnętrznych między dwu 
ma odłamami endecji.

Pisze o tym „Kurier Poranny": 
„R elig ijna  pielgrzym ka jasnogórska 

m łodzieży akadem ickiej została za k łóco ­
na dw ukrotnym i gorszącym i utarczkam i 
pom iędzy akadem ikam i a m iejscow ym i 
członkam i Str. N arodow ego W  ch\ .li, 
kiedy niektórzy akadem icy zaczęli kol 
portow ać czasop ism o „A B C “ , cz łonkow ie 
.Str. N arodow ego reagow ali na to w ten 
sposób , że w ydzierali siła k olportu jącym  
posiadane przez nich egzem plarze czaso­
pism a, n iszcząc je  na m iejscu.

W ob ec  silnych  tarć m iędzy grupą Str. 
N arodow ego i O bozu N arodow o - R ady­
kalnego, z których  każda chciała narzu­
c ić  sw ój program  projektow an ej akade­
m ii —  akadem ia ta w ogóle  nie odbyła  
się“ .
Zresztą i my w Krakowie widzie­

liśmy, jak młodziez manifestowała 
swełij,uczucia religijne" podczas po­
chodu przez planty.

Fabryka trykotaży
Samnela Felmana

poleca najtan ej kostiumy kąpie­
lowe męskie i damskie 
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Sensacyjne rewelacje o bom bardowaniu
K rą żo w n ik a  „Dfeistschlancf1

Paryż. PAT. —  Prawicowy i anty 
komunistyczny tygodnik „Gringoire" 
ogłasza dzisiaj rewelacje oskarżające 
Moskwę o spowodowanie ataku lotni­
czego na krążownik niemiecki „Deut- 
schland". „Gringoire" twierdzi, że a- 
tak ten był uplanowany i przytacza 
na poparcie tego twierdzenia nastę­

pujące uzyskane przez siebie szczegó­
ły:

W  walencl.iej bazie lotniczej —  pi­
sze „Gringoire" —  są stacjonowane 
eskadry lotnicze sowieckie, uniezależ­
nione całkowicie od aowództwa w oj­
skowego hiszpańskiego. Komendan­
tem tych eskadr jest oficer sowiecki

Nota rządu Hiszpanii
Walencja. PAT. —  Minister spraw 

zagr. rządu hiszpańskiego wystosował 
do charge d‘ affaires W. Brytanii no­
tę w związku z bombardowaniem Al- 
merii. Główne punkiy noty są nastę­
pujące:

1) Rząd hiszpański protestuje prze­
ciwko napaści, jaką stanowi bombar­
dowanie Almerii, przedstawione przez 
Niemcy, jako represje za szitody, wy­
rządzone na panc. „Deutschlaud".

2) Rząd hiszpański stwierdza, że za­
mach nasuwerenność państwa i obra­
za honoru hiszpańskiego zostały do­
konane w następstw ie kontroli.

3) Rząd hiszpański zwraca się za 
pośrednictwem charge d‘affeires W . 
Brytanii do komitetu kontroli, nietyi- 
ko celem zaprotestowania, lecz celem 
zastrzeżenia sobie praw do wynagro­
dzenia wszelkiego rodzaju szkód, spo­
wodowanych przez część fioty, której 
komitet nieinterwencji powierzył kon­
trolę.

4) Rzad hiszpański domaga się, aby 
pańsiwa uczestniczące w pakcie nie­
interwencji udzieliły niezbędnej gwa­

rancji i by stosownie jego niezaprze­
czalnego prawa dokonywania aktów 
wojennych na wodach, w portach i na 
terytorium lądowym republiki nie po­
ciągało za sobą incydentów, podob­
nych do tych, jakie się niedawno wy­
darzyły. Rząd repuDliki nie sprzeciwia 
się rozpatrzeniu przez kompetentne 
organy międzynarodowe ścisłości fak­
tu, iż napastnikiem był pancernik 
„Dcutsehland".

płk. Tlgr^w. 28 maja w F.i,eddzień a- 
taku na krążownik „Deutschland" — 
płk. Tigrow otrzymał z Moskwy de­
peszę szyfrowaną, po czym zwołał 

natycnmiast odprawę, w której wzięło 
udział 18 wyższych oficerów  lotników 
z podległych mu eskadr. W  wyniku 
tej konferencji 6 samolotów otrzyma­
ło rozkaz, by pozostawały w pogoto­
wiu do wykonania specjalnej misji. 
Nazajutrz 29 maja samoloty te w gru­
pach po dwa dokonały szeregu lotów 
wzdłuż wybrzeży, nie komunikując 
hiszpańskiemu dowództwu wojskowe, 
mu żadnych szczegółów i danych o tej 
swojej aktywności. Wieczorem dwa z 
tych samych samolotów dokonały a- 
taku na „Deutschland". „Gringoire" 
twierdzi, że posiada nawet nazwiska 
lotników, którzy prowadzili te samo­
loty i przytacza, że jednym z samolo­
tów dowodził lotnik Wasyl Szmidt, 
drugim zaś kpt. Atanton Grigorin

Po m yśln y przebiag ro zm o w
Berlin. PAT. —  Do Berlina nadesz­

ły propozycje angielskie w' sprawie 
gwarancji bezpieczeństwa dla okrę­
tów, uczestniczących w kontroli m ię­
dzynarodowej. Dobrze poinform ow a­
ne niemieckie koła polityczne oświad­
czają, że propozycje angielskie są o- 
becnie —  szczegółowo rozpatrywane 
przez kompetentne czynniki Rzeszy. 
Berlin —  jak stwierdzają w tych ko­
łach — pragnie szczerze, aby mocar-

K rw a w e  strarcia strajkow e
u/e

Paryż. PAT. —  W  czasie strajku 
roDotników rolnych w okręgu Pon- 
toise doszło do starcia między praco 
dawcami i strajkującymi. Ze względu 
na to, że obecny strajk ma miejsce 
w oaresie, gdy prace rolne nie cierpią 
zwłoki, miejscowi farmerzy odwołali 
się o pomoc do drobnych rolników 
z sąsiedniego dcpai tamentu, którzy 
przybyli celem wykonania najpilniej­
szych robót.

W tych okolicznościach doszio w 
miejscowości Trembiay Lesgonesse 
do starcia między 130 drobnymi rol­
nikami i pracodawcami, wdającymi 
się na roboty rolne, a 400 strajkują­
cymi robotnikami miejscowymi, któ 
tym również przybyli na pomoc ro­
botnicy z sąsiedniego departamentu. 
W  czasie starcia 4 robotników i 2 żan 
darmów odniosło rany. Policja aresz­
towała 2 robotników, a mianowicie 
miejscowego kowala, u którego zna­

leziono rewolwer oraz delegata genc-

f  run*. §S
i alnej konfederacji pracy, który z ra­
mienia tej organizacji przybył specjał 
nie z Paryża. Aresztowani zatrzyma­
ni zostali do dyspozycji władz śleć 
czych. Ze względu na te incydenty o- 
raz panujące w całym kraju podnie­
canie, wysłano na miejsce poważny 
oddział gwardii lotnej.

Do incydentów doszło również w 
okolicy St. Vitz, gdzie 15 robotników 
pracujących przy uprawie buraków 
zostało zaatakowanych przez 80 strrj 
kujących. W  czasie interwencji rar.ny 
został dowódca oddziału żandarmerii.

stwa zainteresowane zdołały uzgodnić 
między7 sobą odpowiednie zarządze­
nia, aby7 położyć kres stanowi niepew 
ności w jakim znajdują się okręty, 
biorące udział w kontroli międzyna­
rodowej oraz aby uniemożliwić na 
przyszłość powtarzanie się napadów, 
jakich ofiarą padły pancernik „Deut- 
scnland", oraz okręty włoskie.

Londyn. PAT. —  Reuter dowiaduje 
się, iż rozmowy dyplomatyczne mają 
ee na celu zapewnienie bezpieczeń­
stwa okrętów patrolujących wybrze 
ża hiszpańskie, rozwijają się pomyśl­
nie, chociaż dotychczas nie otrzymano 
ostatecznych odpowiedzi zaintereso­
wanych mocarstw. W  razie przyjęcia 
propozycyj przez Niemcy i Włochy, 
opracowany projekt będzie przedsta­
wiony na plenarnym zebraniu korni 
tetu nieinterwencji. Po nzyskaniu a- 
probaty komitetu, przyjęte propozy 
eje bedą przysłane obu stronom, wał­
czącym w Hiszpanii.

Obecnie nie przewidywany jest ża­
den poważny sprzeciw ze strony ja­
kiegokolwiek mocarstwa, ponieważ 
wszystkie państwa są zainteresowane 
w jak najszybszym powrocie do nor­
malnego funkcjonowania komitetu. 
Nastrój jest rzekoma tak opty mistycz­
ny, iż nawret nie była omawiana spra 
wa zastąpienia okrętów patrolujących 
które zostały wycofane.

W youcft p rze s y łk i p o c zto w e ;
Paryż. PAT. —  W  jednym z urzę­

dów paryskich nastąpił wybuch prze­
syłki pocztowej. Drobna paczka, prze­
słana juko druk, wybuchła w chwili, 
gdy urzędnik pocztowy przykładał

Skazanie członków
organizacji n i & m i e c k i & j

Tarnowskie Góry. PAT. —  Dziś w 
zamiejscowym wydziale karn jm  są­
du okręgowego w Katowicach, zapadł 
wvrok w procesie przeciwko 38 człon 
koni „W anderbundu", oskarżonym o

utworzenie nielegalnej tajnej organi­
zacji niemieckiej.

W  wyniku rozprawy okazano: 6 o- 
sób na karę po 1 roku więzienia, 2 
osoby na 6 miesięcy więzienia, 1 oso-

P R O C E S  C H A S K IE L E W IC Z A
Warszawa. PAT. —  Dziś w trzecim 

dniu rozprawy przeciwko Chaskiele- 
wiczowi, oskarżonemu o zabójstwo ś. 
p. wachmistrza Bujaka, zeznawali w 
dalszym ciągu świadkowie.

Sąd przesłuchał dziś 25 świadków, 
którzy odmalowali nastroje, jakie pa­
nowały wśród ludności po zabójstwie 
Cejlicha, żydowskiego działacza, w no 
cy 30 kwietnia rb. oraz, charaktery­

zowali samego zabójcę. —  Zeznania 
świadków dały by się podzielić na 
dwie grupy: jedni twierdzą, iż zabój 
stwo ś. p. wachmistrza Bujaka przez 
Chasklewicza jest odwetem, zemstą, 
za zabójstwo Cejlicha, inni zaś, iż Cha 
skielewicz jest anormalnym. Jutro 
eksperci psychiatrzy zakomunikują 
rezultaty swych spostrzeżeń, dotyczą­
cych Chaskielewicza.

bę na 5 mies. więzienia, 3 osoby na 4 
miesiące więzienia, 2 osoby na 2 mie­
siące aresztu z zawieszeniem na 3 la­
ta, 3 osoby na zamknięcie w zakładzie 
poprawczym bez zawieszenia, 8 osób 
na zamknięcie w zakładzie popraw 
czym z zawieszeniem kary na 3 lata, 
jednego oskarżonego sąd uniwinnił.

W yrok obejm uje tylko 26 osób, któ 
re stawiły się na rozprawę, co do po­
zostałych 12-lu oskarżonych sąd winę 
ich wyłączył i wydał nakaz areszto­
wania.

Po ogłoszeniu wyroku prokurator 
złożył wniosek o natychmiastowe a- 
resztowanie 6-ciu oskarżonych, któ­
rzy skazani zostali na karę po 1-ym 
roku więzienia sąd jednak wniosek 
ten odrzucił.

pieczątkę na naklejonych murkach. 
Odłamki mosiężnej tuby, zawierającej 
procli i ołów, kióra znajdowała się 
w paczce, zraniły lekko w twarz u- 
rzętlnika. Na paczce tej znajdował się 
adres, którego jednak nie udało sie 
w całości odeyfrować. Policja prowa­
dzi energiczne dochodzenie celem wy­
krycia osoby, która wysłała tę paczkę. 
Fakt ten wy wołał dość szerokie zanie­
pokojenie wśród właścicieli sklepów 
paryskich, którzy pamiętają całą se­
rię analogicznych wypadków, jakie 
miaiy miejsce przed dwoma taty, gdy 
pewien osobnik ukrywający się pod 
tajemniczymi podpisami „Minos4*. 
„Eak“ i „Hadamantrs44 rozsyłał przez 
szereg dni paczki wybuchające fry­
zjerom paryskim i różnym przedsię 
hiorstwom handlowym, i

WYTWÓRNIA TOREBEK 
DAMSKICH SKÓRZANYCH

posiada na składzie najnowsze fasony 
oraz torebki plażowe. Przyjmuje rów­

nież zamówienia.

m c f f i i  r o c i t
KRAKÓW. KRAKOWSKA 5. 
Wykonuje solidnie i tanio.
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P O M I E S Z A N I E  P O J Ę Ć
Do r. 1935. do śmierci Józefa Pił­

sudskiego, były częste zmiany rządu. 
Nikt nie wiedział, dlaczego Rartel 
przychodził i odchodził pięć razy, a 
Sławek trz> razy. Marszałek robił czę­
ste —  jak 10 nazywano —  zmiany 
warty, mając widocznie tylko sobie 
znany w tym interes.

Od dwóch lat —  po przemijających 
rządach Kozłowskiego i Kościałkow- 
skiego —  stosunki mniejwięcej lista 
bilizowały się. Do rzadkości należało 
w erze pom ajowej jednoroczne życie 
rządu, tymczasem przekroczył już tę 
granicę. Zawodowi i niezawodowi po­
litycy są wr rozpaczy: nie wiedzą, czy 
i kiedy nastąpi zmiana, wedle ich 
zdania konieczna.

Ostatnie zajścia w sejmowej kom i­
sji budżetowej dały podnietę do od­
gadywania —  jak mówi Słonimski —  
nowych rebusów i krzyżówek. Zaszła 
rzecz przecież niezwykła: jeden z
członków Rady ministrów desawouje 
całą Radęl Minister skarbu oświadcza 
się przeciw uchwalonym przez Radę 
ministrów i przez nią do Sejmu wnie 
sionemu projektowi o zasileniu finan­
sów komunalnych!

I co w konsekwencji tego niezwyk­
łego wypadku się dzieje? Czy inicja­
tor tej sprawy podał się do dymisji? 
Czy może otrzymał dymisję minister, 
który obalił uchwałą 12 swych k o ­
legów? Nic podobnego; ogłoszono tyl­
ko, że „rząd zrewidował swe słano 
wisko wobec problemu finansów ko­
munalnych". Zrewidował —  ale kie­
dy? Czy przed mową p. Kwiatków 
skiego czy po m owie? Rozumie się, 
ze tej „tajem nicy urzędowej" nikt nie 
zdradzi i ciekawi będą ciągle skazani 
na domysły.

Chodzi jednak o rzecz zasadniczą: 
czy w państwie naprawdę parlamen­
tarnie rządzonym, np. we Francji czy 
Anglii, wypadek taki byłby możliwy 
bez fatalnych następstw dla całego 
rządu czy choćby jeanegc ministra? 
Absolutnie nie i na tym właśnie pole­
ga różnica między nami a tamtymi

krajami. Tam parlament ma wpływ 
na powołanie i na odwołania minist 
rów —  u nas należy to wyłącznie do 
czynnika nadrzęanego i nikt niema 
na to wpływu Uważano nawet za 
wkroczenie w cudze kompetencje, gdy 
by np. prasa próbowała choćby suge­
rować myśl „oczyszczenia atmosfery".

Nastąpiło u nas w ciągu ostatnich 
dwuch lat zupełne pomięszanie po 
jęć. Dawniej opinia publiczna zdawa­
ła sobie sprawę i godziła sie z faktem, 
że jest ktoś, kto te sprawy trzyma 
m ocno w rękach i nie ścierpi wtrą­
cania się z czyjejkolwiek strony.

Dziś chytrzy sądzą, że niema Pił 
sudskiego. można puścić wodze bodaj 
—  fantazji. To wolno każdemu. Jaki 
jednak z tego skutek? Fantazja zwy­
kle prowadzi na manowce.

Pobyt min. Sv/iętosłac/skiego
W ę g r z e c hna

Szeged. PAT. —  Pociągiem pospie­
sznym z Budapesztu o godz. 10 57 
przybył tu p. minister Świętosławski 
w towarzystwie ministra Komana, 
członków delegacji polskiej, wyższych 
urzędników węgierskiego minister­
stwa oświaty, prof. Adiveky i sekreta­
rza poselstwa R. P. p. Mycielskiego. 
Na dworcu w Szegedzie oczekiwali na 
p. ministra Zupan Imaes, zastępca 
burmistrza m. Szegedu Toth, dow ód­
ca m iejscowego korpusu wojskowego 
gen. Merey, rektor uniwersytetu Er- 
delyi, grono profesorów uniwersytetu 
szegedyńskiego, delegacje młodzieży 
akademickiej ze sztandarami oraz de­
legacje stowarzyszenia polsko-węgier­
skiego. W  chw iii przybycia pociągu 
orkiestra wojskowa odegrała hymn 
narodowy, po czym Zupan Imaes po­
witał p. ministra w' imieniu miasta, 
podkreślając, że odwiedziny ministra 
świętosławskiego w Szegedzie są dla 
miasta wielkim zaszczytem oraz wiel­
kim wyróżnieniem dla miejscowych

R o zm o w y  polsko-gdańskie
Gdańsk PAT. — W  dniu 3 bm. roz­

poczęła się w' Gdańsku trzecia faza 
bezpośrednich rozm ow między dele­
gacją Senatu W . M. Gdańska a przed­
stawicielami polskich sfer gospodar 
czych. Rozmowy te, prowadzone na 
podstawie porozumienia polsko-gdań-

Francis de Groisset

Kobieta a p r zy ja źń
Kobieta nie cierpi przyjaźni 
Kraina przyjaźni ma dla niej tem­

peraturę zbyt niską —  nabawia się w 
niej kataru.

Gdy kobieta kocha, przyjaciele u 
kochanego nigdy jej się nie podoba­
ją

Toteż wnet po ślubie pierwszem jej 
dążeniem jest skłócenie męża z jego 
najserdeczniejszym przyjacielem. Na­
suwa on jej bowiem myśl o kawaler­
skim żvciu je j męża i o wszystkich ko­
bietach, które nie były... nią.

Przy jaciel męża ma tylko jedno w yj 
ście: starać się o  je j w zględy i zostać... 
jej przyjacielem. Jeżeli mąż niema ża­
dnych przyjaciół, kobieta niepokoi się 
1 uwraża go za... życiowego niezdarę.

W łaściwie lubi też wysłuchiwać o- 
Powiadań o miłosnych awanturach z 
Przeszłości swego męża

Drażnią ją one, ale i schlebiają —  
Jej próżności

Każda kobieta pragnie hyc wrybran- 
4 mężczyzny, o  wielkim powodzeniu 

d kobiet, mniejszego czy większego 
1 ł°n  Juana, ale —  wuernego Don Ju- 
ana.

I spróbuj jej to wytłomaczyć, że 
” yvierny Don Juan" to coś takiego, 
”Jakby pijak... który nie pij*-"- 

Gzy znał kto —  lub widział wr życiu 
logicznie myślącą kobietę?—

K może teraz —  zapyta kto. czy 
1;łż też bywa zazdrosny o najserdecz

skiego z dnia 5 stycznia rb. mają na 
celu osiągnięcie szeregu ułatwień dla 
polskich placówek gospodarczy ch, któ 
re pracują na terenie W . M. Gdańska. 
Delegacji polskiej przewodniczy p. 
wrojewoda pomorski dr W achowiak, 
delegacji gdańskiej —  radca Senatu 
dr. Hdffman. W śród spraw, znajdują 
się tak żywotne dla polskiej strony 
kwestie, jak sprawy podatkowe, ban­
kowe, zagadnienia organizacj- samo­
rządu gospodarczego na mrenie W . M. 
Gdańska oraz stosowanie gdańskiego 
ustawodawstwa pracy w stosunku do 
robotników i pracowników biuro­
wych.

Polskie sfery gospodarcze oczekują 
ze zrozumiałym zainteresowaniem wy 
niku powyższych rozmów, które będą 
miały niewątpliwie — bezpośredni 
wpływ — na stopień wykorzystania 
przez Polskę portu gdańskiego.

zakładów naukowych, które p m ini­
ster przybył zwiedzić Z dworca udał 
się p. minister w towarzystwie mm. 
Homana, powozem zaprzężonym w 5 
koni do pałacu biskupiego, gdzie zło­
żył wizytę biskupowi Giattfelderowi. 
Za powozem p. ministra podążały dal­
sze powozy, w których zajęły miejsca 
osoby towarzyszące ministrowi. —  
W zdłuz całej trasy ustawione były 
nadzwyczaj barwnie wyglądające 
szpalery młodzieży szkolnej w stro­
jach narodowych.

Młodzież wznosiła okrzyki na cześć 
Polski i pana ministra w języku pol­
skim. W śród szpalerów znajdowały 
się chóry szkolne, które w chwili prze­
jazdu ministra śpiewały polski hymn 
w języku polskim. Po wizycie w pa­
łacu biskupim p. min. Świętosławski 
udał się do instytutu chemicznego, 
gdzie oglądał wszystkie urządzenia, 
interesując się szczególnie przepro­
wadzanymi tam badaniami. Szczegól­
nie interesowrał się p. minister pra­
cownią profesora uniwersytetu szege­
dyńskiego Alberta Szentgyorgyi, od ­
krywcy witaminy c. Pan minister spę­
dzi dłuższy czas na rozmow ie z prof. 
Szentgyorgyi, interesując się sz< zegó- 
łow'o pracami i doświadczeniami, ja ­
kie profesor przeprowadza nad dal­
szymi grupami witamin, po czym 
zwiedził dokładnie laboratorium, za­
poznając się z pracow nikami i meto­
dami prac. Następnie p. minister po

żegnał się bardzo serdecznie z profe­
sorem Szentgyoigyi i jego asystenta­
mi, po czym uaał się do instytutu fi ­
zyki doświadczalnej, —  gdzie spędził 
dłuższą chwilę, oglądając urządzenia 
laboratoryjne.

W  międzyczasie p. minister przy­
słuchiwał się z tarasu uniwersyteckie­
go grze dzwmnów z tutejszej katedry.
Jeden z tych dzwonów, największy 
na Węgrzech, waży 1U0 centnarów. 
Następnie zwieaził p. minister kate­
drę szegedyńską, interesując się dru­
gimi, pod wzlędeni wielkości w Euro­
pie, wspaniałymi organami.

Ponieważ p. minister Świętosławski 
zbyt dużo spędził czasu w instytutach 
naukowych, część programu musiała 
być zmieniona i dlatego p. minister 
zwiedził tylko klinikę chorób wewnę­
trznych, po czym o godz. 14-tej wziął 
udział w śniadaniu, wydanym przez 
biskupa Glattfeldera. Na śniadaniu 
tym obecni byli przedstawiciele nauki 
w Szegedzie.

Rz n / i z o p o Ł u
Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metali 

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KR AKÓ W-PODGÓRZE 

(l'I. Krakusa 32. Tel. 148-46, 
(przy Ill-cim  moście)

Komfsja ośw iatow a Sejmu
Warszawa. Pa T. —  Na dzisiejszym 

posiedzeniu komisji oświatowej sej 
mu w obecności wiceministra prof. 
Ujejskiego przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej nad rządowym projek­
tem ustawy o szkołach akademickich. 
Przedyskutowano projekt rządowy no 
welizujący art 3 ustęp 1. Poprawkę - 
ks. dr. Lubelskiego, która wniosła 
by łączenie wydziałów, ich podział

Spraw a lasów  k s . T y s zk ie w ic za

vf.ejszą przyjaciółkę swej żony?., 
te, —  gdyż wie o  tern, że żona.

nifc lubi...
jej

Tłumaczyła: Lu.

Warszawa. PAT. —  W obec ukazu­
jących się w prasie notatek o rzeko­
mej kategorycznej odmowie ze stro­
ny administracji lasów państwowych 
wykonania wryroku sądowego, naka­
zującego oddanie puszczy Świsłockiej 
spadkobiercom T. Tyszkiewicza i u- 
w łaszczających wniosków, wysnutych 
z tego powodu w stosunku do urzęd­
ników' lasów państwowych, minister­
stwo rolnictwa i reform rolnych —  
stwierdza niniejszym, że administra­
cja  lasów państwowych łączyła wyko- 
ranie wspomnianego wyroku z uprze­
dnim rozstrzygnięciem przez sąd po­
dania o wstrzymanie wykonania wy­
roku, a następnie z uiszczeniem lub 
należ tym zabezpieczeniem podatku, 
w myśl postanowień ustawy z dn. 8. 
3. 1932 i . o dobrach skonfiskowanych 
oraz że takie postępowanie administra 
cji lasów państwowych zgodne ze sta­
nowiskiem ówczesnego rządu, a wyni­
kające z trosk i o interesy skarbu pań­
stwa —  niezależnie od tego, jaki bę­

dzie ostateczny wynik sporu cywilne­
go, który z tego powodu powstał, i.ie 
daje żadnych podstaw do zarzucenia 
urzędnikom lasów państwowych ja 
kichkolwiek karygodnych czynów.

oraz tworzenie i zwijanie oddziałów 
studiów i katedr odbywać się mogły 
jedynie na wniosek rady wydziało­
wej odrzucono. Żywą dyskusję w ywo­
łał wniosek pos. Budzyńskiego o skre­
ślenie propozycji rządu, by katedra 
onsadzona mogła być zwijana jedynie 
na wniosek rady wydziałowej. W nio­
skowi temu sprzeciwili się w dyskusji 
pos. Eckert, Gauza oraz referent por. 
Drozd-Gierymski. Ze względów' for­
malnych wmiosek pos. Budzyńskiego 
poparł pos. W ełykanowicz. Wniosek 
pos. Budzyńskiego odrzucono większo 
ścią przeciwko jednemu głosowi. Vo- 
tum mniejszości wr tej sprawie zgło­
sił pos. Hoppe.

Dalszy ciąg dyskusji odbędzie się 
na najbliższym posiedzeniu we wto­
rek 8 czerwca o godz. 14-tej.

P o ża r na „B a to rym “
Warszawa. PAT —  Na statku mAs 

„Batory" znajdującym się w drodze 
z Gdyni do Nowego Jorku, nastąpiło 
samozapalenie się oliwy w maszyno­
wni dnia 3 czerwca o godz. 18.35 (we 
dle czasu średniego w Grenwich).

Załoga ugasiła ogień, wykorzystu­
jąc nowoczesne urządzenia przeciw 
pożarowe, zainstalowane na statku. 
W ypadku z ludźmi n e b\ło.

M/s „Batory" kontynuuje podróż do 
Nowego Jorku. Wypadek zdarzył się 
na Oceanie Atlantyckim, gdy statek

znajdowrał się w odległości około 120 
mil. morskich od przylądka Cape Ra­
ce i 960 mil morskich od Nowego Jor­
ku, t. j. na szerokości geograficznej 
44 st 58 min. i długości 54 sl. 40 min.

M/s „Piłsudski" w drodze pow rot­
nej z Now'ego Jorku do Gdyni, będąc 
w pobliżu m/s „Batory" pospieszjł 
mu z pomocą, która okazała się zbęd­
ną

M/s „Batory" przybędzie do Nowe­
go Jorku dnia 6 czerwca z znieznacz- 
nym opóźnieniem.
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Od ul. Matejki do ul.KOMU ZALEŻY NA ZNIESŁAWIE­
NIU BURMISTRZA PROSZOWIC?
N aw iązując do w czorajszej notatki, chcę 

dziś ze względu na w ażność spraw y obszer­
nie się w ypow iedzieć. Przede wszystkim 
zw raca uwagę fakt, że artykuł skierow any 
przeciw ko burm istrzow i Bujakow skiem u pod 
pisany jest anon im ow o. T o  m ów i sam o za 
siebie. Uważam , że w spółautoram i tego arty­
kułu są. ław nik Zarządu M iejskiego p. D a­
wid Szydłow ski m ający na terenie P roszo­
w ic w yrobioną opin ię, 2) były burm istrz mia 
.sta P roszow ic p. Łakom ski m ieszkający o b e ­
cn ie w K rakow ie. Trzecim  partnerem  w tej 
trójce, a zawsze pechow ym  kandydatem  na 
burmistrza Proszow ic, jest p. P iotr T om asz­
kiew icz. Ten ostatni tylko w  burm istrzu B u­
jakowskim  w idzi jedyną  i w yłączną p rzyczy ­
nę sw ych, m ogących  być tematem operetki, 
n iepow odzeń  życiow ych  i dlatego też zwal 
cza go wszelkim i m ożliw ym i sposobam i po 
śród m iejscow ej ludności. W ład ze nadzor­
cze  zasypyw ane są anonim am i pełnym i n ie­
w iarygodnych  potw arzy i oszczerstw  Ta śle­
pa i bezprzytom na nienaw iść a raczej za ­
w iść jest m otorem  i sprężyną w szelkich cz y ­
nów  jest pow odem , że jest on  gotów  w spół­
działać z każdy, kto tylko w alczy z burm i­
strzem B ujakow skim . T o  jest też p rzyczy ­
ną, że p. Tom aszkiew icz ja k o  radny m iejski 
uważa za swe jedyne i w yłączne zadanie 
przeciw dzia łać burm istrzow i Bujakow skiem u 
w każdej p od jęte j dla dobra P roszow ic akcji 
utrudniając ją  w m iarę m ożności przez w y ­
w oływ anie  ferm entów  i n iezgodę w śród ra ­
dnych  m iejskich . W  tej w ieloletniej w alce 
posługuje się on w stosunku do buim istrza 
B u jakow skiego zniesław ieniem  go, za co  był 
karany w yrokiem  z dnia 16 sierpnia 1930 
(akta spraw y Nr. 1283/1929 Sąd G rodzki w 
Proszow icach) na m iesiąc aresztu, oraz na 
pon iesienie kosztów  postępow ania. Odnośnie 
staw ianych burm istrzow i Bujakow skiem u za 
rzutów , jest on  w  tym szczęśliwym  p o ło ż e ­
niu, że nie potrzebuje nawet uspraw iedliw ić 
się z nich sam. U czynią to bow iem  za niego 
i to bez porów nania lepiej dokum enty bądź 
to w łasnoręcznie pisane, bądź też p od p isa ­
ne przez tych, którzy szkalują onecnie bur­
mistrza B ujakow skiego. D okum enty te nie- 
ty lko w ykazu ją  całą bezpodstaw ność staw ia­
nych burm istrzow i Bujakow skiem u zarzutów  
ale ponadto charakteryzują szkalu jących  
burm istrza B u jakow skiego luazi. Oto co  p i­
sze w łasnoręcznie w  liście d o  burm istrza B u­
jakow sk iego w  dniu 6. III. br. p. Łakom ski:

.,D o Pana Burm istrza Miasta P roszow ice
W ob ec aresztowania m nie i pow ażnej kam 

panii prasy w spraw ie zarzuconych  mi prze­
stępstw  przyw łaszczenia sobie funduszów  pu 
Ulicznych podczas m ego tam urzędow ania, 
zw racani się do Pana Burm istrza z gorącą 
prośbą, aby, ja k o  przew odn iczący Magistra­
tu i rady m iejsk iej w  spraw iedliw ości ze­
chcia ł łaskawie, na nodstawńe ciał u ch w ało ­
daw czych , przez siebie reprezentow anych, 
w ydać o  m nie szczegółow ą opin ię z uwzglę­
dnieniem-... osouistej opinii Pana Burmistrza 
jako człowieka autorytatywnego, cieszącego 
się u czynników miarodajnych szacunkiem 
i poważaniem z uwzględnieniem swojego po­
glądu jako fachowca na zarzucane mi prze­
stępstwa—  w ierząc w  szlachetność, spraw ie­
d liw ość i ob jektyw ny pogląd na sprawę m o­
ją  przez Pana Burmistrza, zanim obroń ca  
m ó j zw róci się d o  Pana o  analoigczną o  
m nie opinię, proszę uprzejm ie o m ożliw e 
w ysłanie mi w spom nianej opin ii pod  adre 
sem :

Stanisław Łakom ski, b. burmistrz, Kra­
ków , ul. D olnych  M łynów  6 .

T o  sam o m ów i za siebie i w  oczach  o p i­
nii publicznej kom entarzy —  nie w ym aga!

W  następnym odcinku  postaram  się scha 
rakteryzow ać dalszych  w spółautorów  arty­
kułu skierow anego przeciw  burm. Bujaków  
skiem u. Stanisław Jankowski.

WIEC MANIFESTACYJNY EMERYTÓW  
ZLEKCEWAŻONYCH

Przew idyw ania nasze co  do zlekcew aże­
nia em erytów  —- czem u daliśm y w yraz od- 
razu przy otw arciu  obecn ie jeszcze trw ają­
ce j nadzw yczajnej sesji se jm ow ej (nr. 62), 
—  niestety sjiraw dziły się. N ieobjęcie bow iem  
spraw y co fn ięcia  dekretu em erytalnego p o ­
rządkiem  dziennym  sesji sejm ow ej —  m im o 
publicznego uznania dekretu za „w y rzą d zo ­
ną przezeń k rzyw dę" przez w iceprem iera 
inż. K w iatkow skiego i m im o przyrzeczenia, 
danego reprezentacji em erytów  przez pre­
m iera i m im o że to w szystko stało się na 
szereg miesiąey przed obecną sesją, musie­
liśmy uważać za lekceważenie sprawy szero­
kich mas emerytów i ich rodzili.

Liczyliśm y jeszcze na zabiegi delegatów  
i niektórych  posłów  i senatorów  na począt­
ku sesji sejm ow ej, którzy m ieli jioczyn ić za ­
biegi o w prow adzenie dodatl ow e uchw alonej 
ju ż zresztą przez sejm  ustawy w edług p ro ­
jektu posła Ostafina —  na porządek obrad.

I niestety nie om yliliśm y się! Dziś jednak 
w oln o nam już tw ierdzić, że czynniki decy 
du jące nic chcą  napraw ić krzyw dy em ery­
tom . Jeżeli bowiem można było dodatkowo 
wnieść na porządek dzienny obrad sprawę 
dodatkowych kredytów dla rolnictwa, to tak 
samo nie nie stoi na przeszkodzie wniesieniu 
na porządek dzienny sprawy cofnięcia de 
krętu emerytalnego. Wobee tego już niewąt­
pliwie negatywnego ustosunkowania się czyn 
ników decydujących —  poza sejmem —  dla 
•sprawy emerytów, zwołuje Komitet Między 
związkowy Towarzystw Emerytalnych na 
niedziele dnia 6 czerwca br. Wielki ogólno- 
urzędniozy wiec manifestacyjny w sali Zw. 
Zjedn. ! olej. przy ul. Filipa 1. 6 na godz. 
10-tą przedpołudniem . Na jiorządku dzień 
nym: spraw a uchylenia dekretu emerytalne­
go. W stęp ni salę za okazaniem legitym acji 
zw iązkow ej. SI

Warszawa, 4 czerwca.
(x) Besprzecznie —  Warszawa jest 

piękną., ma szereg wspaniałych, re­
prezentacyjnych gmachów, ulic, pla­
ców i alei. Cały ten kompleks z Pla­
cem Józefa Piłsudskiego i Alejami U- 
jazdowskimi na czele, należą do tzw. 
pierwszego garnituru naszej dumnej 
stolicy.

Stary plac teatralny ma swoje wiel­
kie i chlubne tradycje historyczne, A- 
leje Ujazdowskie, prawdziwe zacho­
dnio-europejskie bulwary reprezenta­
cyjne —  to arteria Warszawy, zaś uli­
ce Marszałkowska, Nowy Świat i Kra 
kowskie Przedmieście —  to punkt 
zborny dla pochodów  narodowych, 
wielikch mamfestacyj i defilad od bel 
wederu —  do Placu Marszałka.

Jest też w Warszawue, dotychczas 
prawie źe nieznana, skromna, drugo 
czy trzeciorzędna —  ulica Matejki. 
Któż ją znał przed niedawnym jeszcze 
czasem9... Jeżeli o niej słyszał, jeżeli 
nagle kiedykolwiek przypomniała się 
W arszawiakom, to tylko przez skro­
mny jakiś komunikat prasowy o do­
konanej kradzieży czy włamaniu. 
Przypomniano ją, sobie również gdy 
odbywał się tam jakiś ślub huczniej 
szy —  lub —  co częściej miało m iej­
sce, gdy zajeżdżał więcej paradny jta 
rawan.

Nagle —  ulica Matejki stała się naj 
głośniejszą, najbardziej znaną i z 
dniem każdym więcej „porasta w pie- 
rze‘\ Czemu to przypisać —  że ni z te 
go m z owego ulica ta ma nagle a- 
spiraeje wejścia do „pierwszego gar­
nituru ulic warszawskich"? —  zapy­
ta niejeden naiwny prowincjonał. O- 
trzyma zaraz —  z miejsca od każdego 
zdziwionego tym naiwnym pytaniem 
Warszawiaka odpowiedź: „Ależ czło­
wieku, czyś ty spadł z księżyca?.. Prze 
cie na ulicy Matejki koncentruje się 
dzisiaj olbrzymia część polskiej rze­
czywistości...

I rzeczywiście. —  Na spokojnej do­
tychczas ulicy, gdzie dawniej „pies 
z kulawą nogą“  nie zaglądał, ruch zna 
cznie się ożywał Cicno, bezszelestnie 
zajeżdżają reprezentacyjne luksuso­
we limuzyny. Tu ulokował się central 
ny sztab Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego —  przed paroma dniami, pod nu 
mer 3-ci wprowadziła się redakcja i 
administracja „Żołnierza Legionów", 
(oficjalnego wydawnictwa komendy 
naczelnej Związku Legionistów Pol­
skich). Również i inne „przybudów ­
k i" polityczne lakują się w pobliżu 
centrali na ulicy Matejki.

I tak jak organizacje rolnicze 
grupują się przeważnie na ul. Koper­
nika 30 lub w pobliżu tego dumu, jak 
harcerze na ul Zielonej, pocztowcy 
na placu Napoleona, a rosyjska emi­
gracja rozmieściła swe społeczne or­
ganizacje na Marszałkowskiej —  tak 
obecnie centralne sztaby organizacji 
skupiające się dookoła osoby płk. A- 
dama Koca —  grupować się zaczyna­
ją na ul Matejki.

Językiem sztabowym nazyw-a się to: 
organizacyjna koncentracja terytorial 
na. ,

Nie można powiedzieć, by przy tak 
mało znanej dotychczas ulicy —- jaką 
była ulica Matejki —  nie było więcej 
lub mniej reprezentacyjnych gma­
chów. O prymat między sobą zacznie 
się toczyć nie bvle jaki spór: —  któ­
ry 7 nich ważniejszy, —  czy dom O- 
ZONU czy dom ŻUŁNIERZ \ LEGIO­
NOWEGO? —  Już dzisiaj przesądzić 
można sprawę na korzyść ZWIĄZKU 
LEGIONISTÓW.

Związek ten ma ustalone tradycje 
i wielką przeszłość, zaś OZON jest 
maleńki, słabiutki —  jeszcze w pie­
luszkach. Związek ma za sobą piękną, 
potężną, chlubną przeszłość wielkiej

(Od naszego koresp. warszawskiego)

historii nigdy i niczem nie zmazanej 
po wiek wieków —  OZON —  dopiero 
może mieć jakąś mniejszą lub więk­
szą przyszłość. •

Na czele OZONU poza osobą szefa, 
który jest zresztą również komendan­
tem naczelnym Związku Legionistów, 
stoją —  szef sztabu płk. Kuwalewski, 
bądź co bądź „now y człow iek". Kie­
rownicy sektorów, prezydent Slarzyń

ski < gen. Galica oraz inne mniej zna­
czne osobistości.

Na czele zaś Związku Legionistów 
stoją niebyłe jakie tuzy —  np. skład 
Kół Pułkowych.

1 p. p. Komendant Naczelny Ko­
ła. decydujący o życiu ideowym i 
organizacyjnym —  Marszałek Śmi- 
gły-Rydz. Inspektorem Koła jest 
gen. dyw. Dąb-Biernacki, zastępcą 
Kmdta naczel. —  gen bryg. Kru­
szewski, Kmdtem Koła w Wilnie 
ppłk. dypl. Burczak.

2 p. p. —  gen. Malinowski oraz 
płk. Stefanowski i płk. Kiełbiński.

3 p p. —  gen. Zając, płk. dypl. 
Parafiński i płk. Turkowski.

4 p. p. —  mjr. dr. Polakiewicz, 
gen. Kołłątaj Strednicki i Bugajski.

5 p. p. —  gen. Olszyna-W ilczyń­
ski, wiceminister Błeszyński i płk.

i Koc Leon (brat Adama).
fi p. p. —  gen. Buckeman, ppłk. 

dr Jakubowski i płk. dypl. Pełczyn 
ski.

VI. Batalion —  gen. dyw. Piskor, 
płk. dypl. Miedziński i płk. Grossek.

1 p. ułanów —  płk. Belina-Praż- 
mowski, wiceminister gen. Głucho­
wski i płk Korniłłowicz.

2 p. ułanów —  pik. Świdziński, 
płk. dypl. Mniszek i mjr s. d Mae- 
tsche.

1 p. art. -— gen. Knoll, płk. Ma­
ciejewski i płk. Gałaska.

Formacje pozapułkowe —  płk. 
Ciborowski, płk. int. Barzykowski 
i płk. Sidorowicz.

Poza tym na czele sekretariatu 
stoi „cyw il" dr. Hcnisz, długoletni 
sekretarz związkowy.
Potężny ten ciężar gatunkowy na­

zwisk przemawia sam za siebie. Prze­
cie to najprzedniejsza śmietanka obo­
zu legionowego coś najwspanialszego 
w najlepszym

Z zestawienia tego każdy spostrze­
że —  nawet ślepy, bo usłyszy —  że 
prymat wodzić będzie —  Związek Le­
gionowy.

■ Osoba szefa OZONU, który jest ró- 
wnocześnit komendantem naczelnym 
Związku, nadaje obydwu organiza­
cjom  jednolity kierunek, mimo, iż 
Związek ma swój odrębny statut, za* 
Obóz —  jest organizacją polityczną.

W  odezwie swojej do legionistów 
powiedział między innymi płk. Koc, 
że: „powstający OZN. jest realizacją 
pracy nad zorganizowaniem kierowa-

Dziś odbyła się przed trybunałem 
sądu przysięgłych rozprawa przeciwr-

Moniuszki
niem woli ludzkiej w Polsce, przy 
czym przed szerokimi warstwami spo­
łeczeństwa zostaje otwarta możliwość 
zorganizowania pracy nad podciągnię 
ciem Polski wyżej".

Zapyta teraz ktoś: Czy i jak Zwią­
zek współpracuje z OZN ?

Płk. Koc powiada do legionistów: 
„W  miarę rozwroju prac organizacyj 
nych, Obozu, wykrystalizuje się ści­

ślej rodzaj współpracy ośrodków7 or­
ganizacyjnych Zw. Legionistów i po ­
szczególnych członków z Obozu. Ten 
dencją moją je id, by wszystkie żywe 
elementy wTzięły jak najczyniejszy u- 
dział w pracach Obozu. Nie należy je­
dnak nikogo zmuszać do brania czyn­
nego udziału. O tym decydować musi 
wewnętrzne, głębokie przekonanie ka 
żtlego człowieka.

O TO WEWNĘTRZNE PRZEKO­
NANIE WŁAŚNIE CHODZI!!!

Na ul. Moniuszki 18 i na ul. Ludnej 
10 mieszczą się siedziby okręgu sto­
łecznego Zw. Legionistów i Kół Puł­
kowych. Znacznie tutaj skromniej niż 
przy ulicy Matejki. Tutaj interesenci 
nie zajeżdżają luksusowymi limuzy­
nami lecz dojeżdżają tramwajami lub 
przychodzą piechotą.

Schody, przedpokoje, a nawet cho­
dnik przed budynkami, pełny starej 
wiary leguńskiej z odznakami i mi­
niaturkami wysokich odznaczeń. Prze 
ważają przejezdni „z  prowincji", —  
w warszawskim ,',bratniaku legiono­
w ym " załatwiają swoje sprawy osobi­
ste.

Z czasów m ojej służby w I. Bryga­
dzie (gdziem się ponoć... tylko pętał)
—  mam w tych sferach dość zażyłe i 
liczne znajomości. Zagadnąłem jedne­
go obywatela z Łucka i drugiego z T o  
runią: No, co tam u Was słychać? —  
Wszy stko dobrze i pięknie, —  powia 
da stary wyga brygadowy, ale ten 
„klajster" z ONR. i endecją nie zła­
pie.. Góra —  górą, —  doły —  dołami
—  ale ten rów w żaden sposób nie da 
się zasypać... Czytamy wskazania ko­
mendanta o endekach i endekcidach, 
przy czym - wierząjcie mi —  mordu 
prezydenta Narutowicza „w iara" ni­
gdy nie zapomni Endecy dobrze wie­
dzą, że prawdziwy legun z endekami 
za żadną cenę — nigdy się nie „sklaj 
struje".

—  Trudna sprawa —  zakończył trze 
ci obywatel, który „doszlusował" i za­
czął prawić cos o demokracji.

W róciłem  do domu i doszedłem do 
w niosku, że od ul. Moniuszki do ul 
Matejki wiedzie ciężka, daleka i żmu­
dna droga, którą będzie trzeba długo, 
bardzo długo maszerować —- nie je ­
den dół zasypać...

Od ul. Matejk zaś na Moniuszki 
sztab jedzie limuzyną 20 minut...

Czy, kiedy jak sztab dojdzie, czy 
dojedzie... this is the ąuestion.

ko Romanowi Rutce, muzykowi z Tar 
nową, który w dniu 10 lutego br. na 
zabawie u Gruenfeldów zabił w przy­
stępie złości swoją żonę nożem szewc- 
kim. Denatka była w stanie pow aż­
nym. Na rozprawie Rutka przyznał 
się do winy, tłumacząc swoją zb rod n i 
stanem opilstwa.

W  wyniku rozpraww Rutka skaza­
ny został na 5 lat więzienia.

FARBY, LAKIERY, P0K0STv , KARB0LINEUM. OLIWA 
DO ŚWIECENIA. KNOTKI

po cenach fabrycznych

EAZ.MIERZ DZ EDZ1NIEW1CZ
KRAKÓW, KARMELICKA 21 —  TELEFON Nr 135-28.

Podziękowanie ogólnie znanem u bandażyście

p. IM. £ anrfauowś
KRAKÓW, DIETLA 44, I. P.

Przyjm Fan moje z  głębi serca płynące podziękowanie zs doskonale przy­
stosowaną mi opaskę przepuklinową, która uśmierzyli moje bóle natychmiast. 

Niech Pan Bóg dopomoże Panu, by Pan byt zawsze dobrym wysłannikiem 
przynoszącym ludziom ratunek i ukojenie.

Mogę Pana każdemu polecić, jako doskonałego i bardzo sumiennego
bar.dażystę.

368/37 I SCHREIBER, Kraków-Poogó.ze.

M złości z n h i ł  żunę...

Y
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k a l e n d a r z  r z y m . - k a t o l i c k i
SOBOT A N IEDZIELA
B onifacego Norberta

T & n ś r - k S t w u
2 TEATRU M. IM. T. SŁOWACKIEGO.

Dziś: „W esele Figara".
„Lato w Nohaut** (..Chopin i George Sand ) 

kom edia Jarosław a Iw aszkiew icza będzie naj 
hdższą prem ierą teatru im. J. Słow ackiego. 
frÓDy odbyw a ją  się codziennie pod kierun 
kiem reż. Zbigniew a Zim binskiego.

Adria: „Robinzon Cruzoe".
Apollo: „Nie całuj w kinie".
Atlantic: „San Doodsworth"
Ragatela: „Kaprys pięknej pani" i re­

wia „P o krakowsku".
Prumień: „W alc królewski".
Stella: „R ok 2000“  i „Ręce na stole" 
Sztuka: „Cyrk na okręcie".
Uiiecha: „Bengalski tygrys"
Wanda: „Robin Hood z Eldorado".

A . 4 0 I 0
NIEDZIELA, 6 CZERWCA BR.

8 audycja  poranna, 8‘35 pogadanka dla 
roln ików : W iosenna wystawa bydła op a so ­
wego i trzody w K rakow ie '1, wygł. dr. K a­
zim ierz M ajewski, 8T5 m uzyka (płyty), 9 re­
gionalna transm isja. Spraw ozdaw ca prof. Jan 
Kilarski: a) nabożeństw o, b) kazanie wygł. 
ks. kanonik prof. M ichał K lepacz, c) „L u d  
zii m i w rzesińskiej“  reportaż, 11 m uzyka (pły 
ty ), 1115 pogadanka: „C zy jestem k atoli­
k iem " wygł. ks. dr. Lubow ieck i, 12‘Ś3 pora 
nek sym fon iczny, 13 „G rottger w  K rakow ie"
'v op r Ludw ika Swieżawskiego, 13‘ 10 k on ­
cert rozryw kow y. W y k on aw cy : w ileńska ork. 
pod dyr. W ład. Szczepańskiego oraz soliści,
11'40 „C hw ila regionalna audycja  Zw iązku 
Podhalan pt : „H a ln y -, .15 audycja  dla wsi, 
lt>.20 Kapela ludow a Feliksa D zierżanow ­
skiego (z W arszaw y) i ch ór miesz. im. Mo 
niuszki pod dyr. Stan. W iechow icza  (z P o ­
znania), 16‘55 Pow sz. Teatr W yobraźn i w zno 
Wienie słuch. Tad. M arkow skiego pt : „C h o­
pin u Radziw iłła", 17'30 transm isja ze sta7 
dionu w Łazienkach warsz,: m iedzynar. za ­
w ody h ippiczne, nagroda P olsk i: „P uhar Na­
rod ów ", 18 „P ó ł czarnej przy m ik rofon ie", 
transm isja ze sali Kasyna i Koła L iteracko- 
artystycznego. W y k on a w cy : ork. Tad. Sere- 
dyńskiego, Szczepko i T oń ko, ch ór „W esoła  
Piątka ‘ , Pan Strońć (W. K orabiow ski), Z o ­
fia C harłam pow icz (piosenki) i 1 onferansier,
20 koncert w ieczorny. W y k on aw cy : Zespół 
kam eralny w składzie. Róża Freundlichow a 
ifort.), Bolesław  Skarżyński (w iol.), Stani­
sław Eibenschutz (skrz.j, 21 transmisja fra g ­
m entów m eczu piłkarskiego „C racovia— Ad 
m ira" (W iedeń) —  (płyty dźw iękow e z W a r­
szawy). 22 W olfgan g  Am adeusz M ozart: w y ­
jątki z opr. W yk onaw cy : Helena Zboińska- 
HuszkowsKa (sopr.), Irena P iszczkow a (sopr.), 
Maria Tw ardow na (m zsopr.), Ynna R ollow a 
Inizsopr.), A leksander Kow alski (tenor), An­
toni W olak (baryton), W acław  Geiger (a- 
kom p.), 23 muzyka.
EWA Ba NDROWSKA-TURSKA SOLISTKĄ 

KONCERTU WAWELSKIEGO
W spaniale zapow iadający  się koncert na 

M’aweiu dn. 8 bm. o  godz. 20, uświetni w y- 
!>h p słynnej naszej śpiew aczki E w y Bandrow  
skiej-Turskiej. Znakom ita artystka witana 
Zawsze entuzjastycznie nie tylko w kraju, 
lecz rów nież we svszystkich krajach  eu ro­
pejskich i pozaeuropejskich , w ykona z towa 
d yszen iem  Orkiestry Sym fon icznej P. R. pod 
B r .  M. M ierzejew skiego najpiękniejsze arie 
* oper m oniuszkow skich  K oncert ten, po- 
s" ię co n y  w ca łości dziełom  M oniuszki, bę 
'b ie  jednocześnie uczczeniem  65-tej roczni- 
pV zgonu w ielkiego tw órcy n arodow ej opery 
Polskiej. W  koncercie tym wystąpią ponadto: 
'-b ór  Polskiego Radia oraz doskonali śpiewa- 
cy operow i: Aleksander M ichałow ski i Ja­
wisz Popławski. O n iezw j kłym  zaintereso­
waniu, jak ie w zbudził wawelski w ieczór Mo- 
“ juszki św iadczy fakt, że szereg rozgłośni 
[''endeckich  zapow iedzia ło transm isję tego 

°  icertu. Są to : Królew iec, K olonia, Berlink,
'  fśonigswusterhausen. Poza tym koncert wa 
"e lsk i z dn. 8 bm. bierze do sw ego progra-

1 Łotwa.
Koncert m oniuszkow ski będzie drugim 

■\rzędu koncertem  zoragnizow anym  na prze- 
B'*fkiiy»i dziedzińcu  w aw elskiego zam ku.

■erwszy z tych koncertów odbędzie się w 
s°Botę dn 5 bm. i obejm ie utw ory Szyma 
['"w skiego, Szałowskiego. Eł.iera, M orawsI ie 
1,0 i Żeleńskiego,

p RELUDIUM CHOPINA... upaja, poryw ; , 
lrZenosząc w krainę m arzeń i w sponinkń . A- 
il-.l'°g icz iie  w rażenie sprawia obuwie F-MY 
Ó.[[ACIĄ KLEIN (W Ł. P. KLEIN), KRAKÓW , 
[[-'K O W l.Ś L N A  17 ATS A i s  KINO UC1F 
j|,A).

Kruków do wieczora ■ ■ u

Wyrok w pneesie
Brama Sądu przy ulicy Senackiej 

w oblężeniu. Z trudem można się do ­
stać do wnętrza gmachu. To rodzina 
najbliższa oskarżonych i dziennika­
rze, usiłują się na czas przedostać do 
sali sądowej. A tutaj panuje ożywie­
nie. Najbardziej krzątają się sprawo­
zdawcy sądowi szeregu czasopism. No 
jak to będzie? Pyta jeden drugiego. 
Zgadywać nie wolno, nie można...

Niecierpliwość się wzmaga. Jeszcze

Na m arginesie 
w y p a d k u

Onegdaj zdarzył się tragiczny wy­
padek u zbiegu ulic Lubicz i Potockie­
go, którego ofiarą padł przodownik 
I Komisariatu P. P „ Marian Jakob- 
czyk, doznają bardzo ciężkich obra­
żeń cielesnych.

Na marginesie tego wypadku nale­
ży zauważyć, iż spowodował go kie­
rowca wojskowy, jadąc samochodem 
ciężarowym —  oznaczonym napisem 
„nauka jazdy**.

W inę wypadku ponosi kierowca 
względnie jego instruktor, który nau­
kę jazdy odbywał w najruchliwszym 
punKcie miasta. Przodownik uległ wy- 
jjadkowi pełniąc swą ciężką i odpowie 
dzialną służbę na posterunku, z któ­
rego zejść mu nie wolno.

Każdy rutynowany kierowca wie­
działby dobrze, iż w miejscu krzyżo-

kilka minut do 12-tej. W skazówki ze­
gara tak się powoi, poruszają. A na 
twarzach oskarżonych malu je się zde­
nerwowanie. Są poważne, skupione...

Mówi się, że większość oskarżonych 
będzie uwolniona. Taka opinia prze­
waż:.,

Punkt 12-ta wchodzi trybunał i o- 
glasza wyrok:

W yrokiem sąau skazani zostali: 
Andrzej Płonka na jeden rok wie-

nieszczęśliw ego
policjanta
wania się kilku bardzo ruchliwych u- 
lic należy jechać z minimalną szybko 
ścią i jak najostrożniej, by w każdej 
chwili m oc zatrzymać samochód, a 
nadto iż pełniącego służbę na wysep­
ce przodownika powinno się bezpie­
cznie wyminąć.

W  powyższym wypadku rzecz się 
miała zgoła .naczej — samochód cię­
żarowy z całą siłą najechał z tyłu na 
zupełnie niespodziewającego się Ja- 
kohezyka.

Z uwagi na w zastraszającym tem­
pie wzrastającą ilość wypadków na­
leży najsurowiej zanronić w s z e l ­
k i m  „naukom jazdy“  odbywanie jaz­
dy w ruchliwych punktach miasta ze 
względu na bezpieczeństwo publicz­
ne:

Mr. St. F.

zienia, Jan Kwinta na rok i 8 miesię­
cy, W ojciech Brożek na półtora roku 
więzienia, Antoni Kwinta, Antoni W ą. 
tor, Karol Knotek, Józef Trybuś, Jó 
zef Pyzik, Franciszek Przybylski, Jan 
Krasny, Andrzej Syrek, Władysław 
W lazło i Jan Skop —  po 11 miesięcy 
więzienia, Andrzej Balata, Stanisław 
Pachel, Józef Bularz, Stanisław Pał­
ka, Jakut Kolasa, Jan Lelek, Piotr 
Sroka, Stanisław Syrek, Jan Radocha, 
Tomasz Romek, Stanisław Krawczyk, 
Stanisław Pyrek, Franciszek Bogucki, 
Franciszek Stokłosa, Piotr Wyrwa, 
Piotr Badura, Antoni Rządzik, Piotr 
Sekuła, Józef W ygoda, Jan Romek, 
Zygmunt Malada, Augustyn Jurgała i 
Albin Marcinkiewicz —  po 10 mie­
sięcy więzienia.

Uwolnieni od winy i kary zostali’ 
Antoni Piszczek, Michał Pałka, To­
masz Płonka, Marian Wąchała, Józef 
Romek, Józef Skop, Michał Tomczy, 
Karol Skop, Piotr Tylec, Piotr Ja- 
chymczyk i Jan Burkat.

Wszystkim skazanym zaliczono a- 
reszt śledczy, a większości z nich za­
wieszono wykonanie kary, tak, że po 
ogłoszeniu wyroku wszyscy podsądm 
wypuszczeni zostali na wolność z wy­
jątkiem Jana Kwinty i W ojciecha 
Brożka, którzy pozostają w więzieniu 
aż do całkowitego odbycia kary.

NOWY ZARZĄD STOW. MŁODYCH MU­
ZYKÓW. On?gdaj odbyto  się W alne Zgrom a­
dzenie członków  Stowarzyszenia M łoayrh Mu 
zykow , na którym  w ybrano now e władze w 
osobach : prezes —  dr W łodz. P oin iak , w ice­
prezes — Ad. FoDyciński, sekretarz —  Jerzy 
Gaczek, skarbnik —  Stelania Gorecsa.

Echa zajść na Ratizie Miejskiej
W  naszej notatce, nawiązującej do 

napadu Dr. Kuśnierza na jednego z 
radnych miejskich, pisaliśmy:

W prawdzie usiłował p ó jść  w sukurs 
p. K uśnierzow i „przedstaw icie l" p racow ­
n ików  um ysłow ych p. r. Skotnicki, (by­
ły piastow iec, potem  B B „ a dzisia j w y ­
czeku jący , skąd w iatr zaw ieje) — lecz zo­
baczyw szy silną postawę socjalistów , —  
czym  prędzej się cofnął.

Otóż w związku z tą notatką, otrzy­
maliśmy od szeregu pracowników u- 
mysłowych z terenu krakowskiego 
wyjaśnienia, że p. radny Skotnicki, 
przewodniczący „U nii" tutejszej, je 
iii uznał za potrzebę swych przekonań 
stanąć w obronie sprawcy chuligań­
skiego napadu na starszego wiekiem 
człowieka, to czynił to we własnym

imieniu i na własną odpowiedzial­
ność. Ogół pracowniczy, hołdujący 
zasadom demokratycznym i wierny 
ideałom człowieczeństwa, potępia 
wszelkie odruchy bandytyzmu społecz 
nego i politycznego.

Pan Skotnicki odsłonił przed sfera­
mi pracowniczymi swe p ra w d ziw e  o- 
blicze. Pospieszył w sukurs temu, któ­
ry krzyczał- „hańba polskim socjali­

stom".
Świat pracowniczy, który chyli czo­

ło przed zasługami bojowników o Nie­
podległą Polskę, pośród których Mar­
szałek Piłsudski odgrywał pierwszą 
rolę, —  nie zapomni p. Skotnickiemu 
jego wystąpienia.

Taką enuncjację złożyli nam pra­
cownicy umysłowi. Redakcja nie' ma 
nic do dodani i w tej sprawie.

R o zp ra w a  o spow odow anie kalectwa
Dziś odbyć się miała rozprawa 

przed sądem karnym okręgowym w 
Krakowie przeciw Władysławie Cho-

B 3fi2/37 H U R T O W N IA
Rowerów, instrumentów muzycznych, strun do yiszelkich in­
strumentów, gramofonów, płyt oraz wszelkich przyborow do

tychże

Leopold H U TTER ER
obecnie tylko

KIJAKÓW, RYNEK 13, J. 1% TELEFON 128-02. 
Oddziały: KATOWICE, 3-Maj: 17.

LWÓW, Sykstuska 19.
MYSŁOWICE, Piłsudskiego 17.

I

Skazanie  zb ro d n icze j p a ry  zabójców
Tarnów. PAT. —  W  dniu wczoi aj- 

szym przed sądem przysięgłych w Tar 
nowie odbyła się b. ciekawa rozprawa 
przeciwko Walentemu Książkowi, o- 
skarżonemu o zamordowanie flaszką 
i laską Jakuba Opławskiego 
w Brzeninach w styczniu br. oraz prze 
ciwko 'Weronice Opławskiej o nakła­

nianie Książka do zamordowania mę­
ża.

Oboje oskarżeni przyznali się do w i
ny-

Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, -trybunał skazał Kaiaż- 
ka na 15 lat więzienia, a oskarżoną 
Ooławską na 12 lat więzienia.

m u nowej właścicielce fryzjerm w Kra 
kowie.

Oskarżona stanęła przed sądem na 
skutek wniesienia powództwa cywil­
nego przez niejaka Stobactiową, która 
doznała silnego osłabienia wzroku na 
skutek niedozwonych czynności doko 
nanych przez Chomunową.

Ta przy wykonywaniu swego zawo­
du użyła do zabarwienia rzęs niedo- 
zwlonego chemicznego środka, pow o­
dując powryższe szkodzenie.1

Rozprawa jednak się nie odbyła na 
skutek nie zjawienia się kilku świad 
ków, których sąd obłożył grzywnami

Fo i o p ia s tik  a n
ul. Szczepańska 5.

Grota Adelsberg
Cena wstępu 20 gr. S

Dla młodzieży 10 gr.

Ślub mgr. Hardzieje wskiego
Onegdaj odbył się w Krakowie ślub 

cenionego dla swych zalet charakteru 
referendarza Starostwa Grodzkiego w 
Krakowie p. Mgr. Romana Ho Jłie 
jewskiego.
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Sejm odrzuci! projekt ustaw y
o fin a n s a c h  kom unalnych

Warszawa. PAT. —  W czoraj od ­
było się plenarne posiedzenie Sejmu 
poświęcone debacie nad projektami 
ustaw, załatwionymi ostatnio przez 
komisje sejmowe.

W  posiedzeniu wzięli udział człon­
kowie rządu z p. premierem gen. Sła­
wo j-Składkowskim i wicepremierem 
inż. Kwiatkowskim na czele

Przyjęte został} do laski marszał­
kowskiej interpelacje następujące: 1) 
ks. Lubelskiego w sprawie pominię­
cia w programie sesji nadzwyczajnej 
sprawy emerytalnej, 2) p. Hermano­
wicza w sprawie rozszerzenia rozpo­
rządzenia wykonawczego do ustawy
0 pielęgniarstwie, 3) p. Augustyniaka 
w sprawie zajść w Brześciu, 4) p. For 
meli w sprawie pom ocy dla ludność 
poszkodowanej gradobiciem na P o­
morzu, 5) p. Sommersteina w spra­
wie zajść w Brześciu, wreszcie p. 
Gduli, p. Starzaka, p. Jasińskiego i p. 
Hyli w sprawie bezrobocia i turnuso- 
wego zatrudnienia na robotach pu­
blicznych.

Nieinterw encia
w  H i s z p a n i i

Pos. Jan Walewski referował rzą­
dowy projekt ustawy o wykonywaniu 
zasady nieinterwencji w sprawy we­
wnętrzne Hiszpanii.

Ustawa ta jest dowodem lojalności
1 dobrej woli rządu polskiego już z 
chwilą wyouehu wypadków w Hisz­
panii w iceie roku ub. Rząd polski 
notą z sierpnia 1930 r. potwieidził za­
sadę nieinterwencji i stale ściśle się 
stosował do tej zasady. Gdy powstał 
w Londynie międzynarodowy komitet 
nieinterwencji i zalecił środki mają­
ce na celu ograniczenie wywozu bro­
ni i sprzętu wojennego do Hiszpanii, 
rząd polski wydał oapowieanie estrze-

Z cyklu: Krakowskie teportaże

TAHIDETA
Każde większe miasto, będące kom 

pleksem tysięcy jednostek, posiada w 
sobie coś charakterystycznego, które 
to „coś"  odbija się od szablonem utar­
tego, jednostajnego życia miejskiego. 
Paryż ma taką osobliwość. —  Mont- 
martre, będący dzielnicą wszystkich 
ras świata, dziwną mozaiką barw i 
typów, a kakofonią gwar i języków 
Podobny specyficzny obrazek stanowi 
u nas w Krakowie popularnie zwana 
„tandeta", swój „chmurny i górny" 
żywot pędząca na placyku obok ulicy 
Miodowej. W chodzim y na tandetę. 
Stajemy zdumieni. Zdaje się nam, jak 
byśmy stanęli na czarodziejskim dy­
wanie i zostali przeniesieni w życie 
tętniącej krainy W schodu. Uderza nas 
nędza, bijąca z każdego miejsca pla­
cu. Dwa razy w tygodniu wychodzi 
ona ze swych nor „m ieszkalnych" i 
ukazuje swoje okropne oblicze w po- 
staci p.szczeli, okrytych po części lu­
dzką skórą a po części jaskrawymi 
szmatami.

żenle, że polskie statki handlowe i 
statki powietrzne, któreby usiłowały 
pra truii 5 do Hiszpanii Ih oń, nie bę­
dą doznawał}' ochrony poiskieh okrę­
tów wojennych i nie będą korzystały 
z opieki konsuiarnej. Poza tym posta­
nowiono, że nie będzie się udzielało 
pozwoleń na wywóz do Hiszpanii bro­
ni, amunicji i Ł p. Przypomniano też 
obywatelom polskim, że wstąpienie 
do służby wojskowej w obcym pań­
stwie bez zgody rządu polskiego po 
woduje utratę polskiego obywatel 
stwa. Po«wołeu zaś takich na wstą­
pienie do wojsk waiczących w Hisz 
panii nie udziela się wcale.

Ustawę przyjęto w drugi i trzecim 
czy laniu.

S am orząd
n i m  W a r s z a w y

Poseł Kroebl referov ał rządowy 
projekt ustawy o przedłużeniu okre­
su urzędowania tymczasowych orga­
nów ustrojowych gminy m. st. War 
szawy. Zaznaczył on, że na komisji 
pod adresem rządu padły słowa kry­
tyki z powoau niewyzysKania upraw­
nień prezydenta, wynikających z u- 
stawy samorządowej oraz drugiej 
zwłoki w przedstawieniu Sejmowi pro 
jektu ustaw ustrojowych dla W arsza­
wy, względnie nie podtrzymania po­
przednich projektów. Przedstawiciel 
rządu odpowiedział, że owe uprawnie 
nia prezydenta odnoszą się jedynie 
do spraw stosunkowm drobnych, przy­
szły zaś ustrój stolicy wymaga roz­
wiązania zagadnień pierwszorzędnej 
wagi. Poprzednich projektów rząd nie 
podtrzymał, gdyż wyłoniły się tymcza­
sem różne sprzeczne opinie i projek­
ty, które należałoby poddać gruntow­
nej przebudowie. Rząd jeszcze nie jest

Na samym początku placu popisu­
je się jakaś para „śpiewacza". On —  
ślepy i kulawy, ona —  garbata. On 
czyni wszystko, by ze swego pudla, 
zwanego harmonią wydobyć jakieś 
dzwńęki, ona znowu usiłuje wydobyć 
z siebie jakieś dźwięki, które w kwin­
tesencji są podobne do wszystkiego, 
tylko nie do głosu ludzkiego...

Dalej stoi jakiś „gość", dla powagi 
w okularach, który sprzedaje mento­
lowe krople: „Na katar, kaszel ból
głowy, zęba" itd. Rzeczywiście uni­
wersalny środek. Wszystkie apteki po 
winny się u niego w to „speciosum " 
zaopatrzyć... Tłum ponosi mnie dalej. 
W śród szpaleru starych i zniszczo 
nych mężczyzn i kobiet z „towarem " 
na ramieniu, przeciskam się na dru­
gą część placu Podczas gdy przedtem 
przeważał „towar galanteryjny" to 
teraz przeważa „biżuteria".., Może 
pan pozwoli pierścionek, złoty 14 ka­
ratowy, tylko za 2 zł.“ , zwraca się do 
mnie sprzedawca. Gdyby wiedział, że 
z łaski Bożej jestem reporterem —  
„zw iałby" z pewnością, bojąc się, że 
zarazi się ode mnie „chroniczną go-

w możności przedstawić gotowych 
projektów'. *" -  ®

Warszawa. PAT. —  Po p> zerwie o- 
biadowej Sejm przystąpił o godz. 16 
do dalszych obrad

W  dyskusji nad projektem ustawy 
o przedłużenie okresu urzędowania 
tymczasowych organów' ustrojowych 
m. Warszawy, pierwszy zabrał głos 
pos. Duch. Na wstępie mówca wska­
zuje m in.,że do Sejmu wnoszono sze­
reg ustaw', jak np. ustawy samorzą­
dowe prawnicze, które traktowano 
jako bardzo pilne.

W obec tego, o ile wniosek odpowied 
ni nie będzie zgłoszony przez kogoś 
innego, ja proponuję przedłużenie ka­
dencji obecnych organów ustrojo­
wych Warszawy tylko na pół roku. 
Jest to okres dostateczny do przepro­
wadzenia wyborów, czy też do nowe­
lizacji ustawy o samorządzie w oje­
wódzkim stolicy. Zawsze musimy zda­
wać sobie sprawę z tego, że żadne sta­
nowisko w służbie publicznej nie m o­
że być traktowane, jako gniazdo uście 
lone dla tego czy innego, lecz musi 
być zawsze traktowane pod kątem in­
teresu publicznego (oklaski). (Klasz­
cze również premier Składkowski). 
W  każdym razie ostrzegałbym przed 
pewny Mii nowinkami, które znowu 
mogą dać pow od do nowelizacji. Je­
żeli Sejm może pracować w terminach 
ustawowych, to zdaje się, że i admini­
stracja może trochę popracować, ma-

Naprzód żywe oklaski witają w ej­
ście W ęgrów na boisko, wspaniale 
przystrojone do godów jubileuszo­
wych. Dookoła las białoczerwonych 
chorągwi, symbolu najpopularniejsze­
go klubu sportowego yr Polsce. Po 
tym huragan oklasków towarzysz} 
graczom Cracovii, biegiem przekracza 
jących boisko. Tak przyjmuje publi­
czność swych pupilów. Serdecznie, 
szczerze. Bez specjalnie zorganizowa­
nej klaki, t) zaczyna się mecz. W idać 
odrazu, że goście umieją grać, że w 
swoim repertuarze posiadają rozmaite 
akcesoria pierwszorzędnej gry. A więc 
doskonałą technikę, niepośledni zmysł 
kombinacyjny, dobrą taktykę, świet­
ną grę głową. Tylko nie bardzo skorzy 
są do strzelania. Pewnie, że przewyż­
szają Cracovię nie pod jednym wzglę­
dem. Ale w piłce nożnej decydują tak­
że inne momenty, które właśnie tym 
razem bardziej sprzyjały białoczerwo- 
nym Szybkie wykorzystywanie sytu- 
acyj, proste zdążanie ku realizacji za­
mierzonych celów 1, choć goście mu-

lizną“ . Jednak zjawił się jakiś reflek 
tant, który kupił ten pierścionek —  
„Szczęśliwiec"... Odszedł szybko, po­
szedł do swojej bogdanki Zosi czy in­
nej Frani, by jej sprawić przyjemność 
pierścionkiem. Ciekawym, jak go 
przyjmie oblubienica, gdy stwierdzi, 
że ten pierścionek jest fałszywy...

Z westchnieniem ulgi zbliżam się 
do końca placu. Przechodzę jeszcze 
koło szeregu siedzących obok swego 
na ziemi rozłożonego towaru. Kilka 
cuchnących szmat, które stwarzają 
zabójczą wprost atmosferę Oto icli 
martwy inwentarz, a zarazem cały 
skarb... Niektóre z nich są „intelektu 
alistkami". Koło nich leżą stare, żółte 
książki. Otwierani z ciekawości jed­
ną książkę, której tytuł brzmiał wiel­
ce obiecująco: „M iłość hrabiego do
chłopki i tragedia stąd wyn.kła"... 
Książka wypadła mi z ręki. Dość!

Biorę nogi za pas i delikatnie „w ie­
ję " od hrabiego, od chłopki i od tra­
gedii, która stąd wynikła..

Znalazłem się na ulicy Starowiśl­
nej. Odetchnąłem.

 o -------

jąc wyznaczone pewne terminy. Nie 
jest rzeczą pożądaną, aby trzy najwię­
ksze miasta - w Polsce: Warszawa,
Łódź i Poznań, do tego czasu były bez 
jakiegokolwiek samorządu (oklaski).

M o w a  p. premiera
Z kolei zabrał głos pan prezes rad} 

ministrów i minister spraw wewnętrz 
nych gen. Sławoj Składkowski, któr> 
wygłosił następujące przemówienie:

Proponuję wysokiej izbie bez oLwi- 
jania w' bawełnę: uczciwe wybory do 
samorządu Warszaw'}’ na zasadzie no­
wej ordynacji wyborczej, przedłożo­
nej w jesieni w warunkach ustalone­
go bezpieczeństwa i wzglęanego do­
brobytu,* a bez domieszek politycz 
nych Proszę, ażeby Wysoka izba w 
tym mi dopomogła, (oklaski).

Pos. W ym ysłowski: pan premier
wyraził się, że wójtowie skarżyli sic 
na to, że komuniści im grozili. Czy 
niema władz bezpieczeństwa w Pol­
sce?

P. prezes rady ministrów Sławoj 
Składkowski: panie kolego, to było 9 
miesięcy temu. Od lego czasu ile no­
wych dzieci chodzi po Polsce, (weso­
łość).

Przystąpiono do głosowania. Po 
prawka zgłoszona przez posła Ducha 
upadła. Całość ustawy uchwalona zo 
stała w drugim i trzecim czytaniu.

Następnie sejm przystąpił do deba 
ty nad nowelą do ustawy o finansach 
komunalnych.

Po dłuższej dyskusji, w kiórej mow' 
cv wypowiedzieli się negatywnie, w 
głosowraniu odrzucono projekt usta­
wy.

sieli się lepiej podobać, choć ich gra 
na oko dużo efektowniej wyglądała, 
Cracovia jednak zasłużenie wygrała. 
Razi niektórych „przyjaciół", że sto­
sunkiem za w-ysokim, choć to im nie 
przeszkadza przyznać, że Cracovia 
„uzyskuje dość wyraźną przewagę i 
ma jeszcze możność podwyższenia re­
zultatu" .Boć trudno inaczej mówić, 
skoro tak w istocie było. Trzy conaj- 
mniej „murowane ‘ —  jak to się m ó­
wi —  pozycje, przestizelili wr sposób 
nieprawdopodobny napastnicy biało- 
czerwonych. Tak więc wynik całko­
wicie odpow iada przebiegow i gry 
Jest jednak pocieszającym, że gospo 
darze pokonali drużynę, należącą do 
pierwszej ligi węgierskiej. To mówi 
samo za siebie, i jakiekolwiek prób} 
umniejszenia tego sukcesu nie przy- 
stoją, już nie tylko w chwilach tak u 
roczystych, jak jubileusz, ale w ogóle 
z punktu widzenia właśnie „polskiej 
racji stanu". Przechodząc jednak do 
analizy zawodów, podkreślić wypada, 
że poziom  ich był wcale wysoki i że 
jaskrawię odnijały się od zwyczaj 
nych meczów ligowych. Niestety nie 
wszyscy gracze Cracovii chcą się dać 
przekonać. Korbas, bezsprzecznie uta­
lentowany zawodnik, robi chwilami 
wrażeme, że pragnie komuś koniecz­
nie dokuczyć. W kłada do gry więcej 
finezyjnych ale bezskutecznycn sztu­
czek, niż serca, choć to drugie jest 
przecież napewno bardziej potrzebne. 
W  ślady jego próbuje także niekiedy 
pójść Góra i Szeliga. A to załamuje li­
nię celowej gry. Pom oc grała dobrze, 
tylko ŻiZka zdaje sir być albo prze­
męczonym, albo forma jego się nieco 
obniżyła Na dobrym poziomie zna 
lazła się obrona z niezawodnym Pa­
jąkiem. Pawłowski przepuścił nieo­
patrznie jedną bramkę Pewnie, że ła 
two krytykować z loży dziennikar­
skiej, a trudniej grać na boisku. T o ­
też chcemy być sprawiedliwi i przy­
znać, że w całości „Cracovii“ należy 
się uznanie za pokonanie silnego bądź 
co bądź przeciwnika, który chyba ro­
bił wszystko, by mecz wygrać Bram 
kami podzielili się Góra oraz Zemba­
czyński (2) i Skalski. Sędziowrał do­
brze i objektywnie p. Mitusiński.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
KURIER
WIECZORNY-!

Przed wyjazdeid na letnisko

wszyscy kupują O B U W IE  
Bracia Klein, Kraków
(vis a-vts kina „UCIECHY*) -Starowiślna 17
S p e c j a l n o ś ć  o L e e n a

Obuwie higieniczne i przewiewne z iabr. 
361/37 Hermana HLrscha (w kolosalnym wyborze)

Cratovia— Bocskay 4:2 (2:2)
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T  R  Y i  U  N I P O R T O W A
G D Z IE  L E Ż Y  P R A W D Ę ?

C z y l i  ja k  in fo rm u je  ciytetuthów  sportowych I .  H .  C

W  ubiegłym miesiącu odbył się 
Jd«cz piłkarski Grzegórzecki —  Mak- 
^ i >  Arbitrem tych zawodów był pro­
fesor szkół powszechnych p. Mitusió- 
A i, uchodzący powszechnie za dobre- 
8° i sumiennego sędziego. W  sprawo­
waniu sportowym o tym mcezu, I. K. 
C* nie zostawił na p. Mitusińskim, ja- 

arbitrze, suchej nitki, krytykując 
“u w sposób swoisty. Tymezasem prze 
pytajmy, co mówi o p. Mitusińskim 
Zainteresowany Grzegórzecki K. S. w 
piśmie do zarządu WSS. —  KOZPN. 

„Niniejszym tą dri>i<ą wyrażamy po- 
^dęnowanle sędzleuiu zawodów p. Mitu- 
sińsKiemu za Dezsironne prowadzenie za­
wodów Grzegórzecki —  Makkabi w dnin 
23. V. b. r. P Mitusiński swymi sprawie­
dliwymi rozstrzygnięciami spowodował, 
2* obie drużyny grat) w zupełnym spoko­
ju i fair. Dlatego, że zawody były bardzo 
riężuie do prowadzenia, p. Mitusiński zdo 
byt sobie zaufanie dobrego sędziego i spra 
wied!iwego. Wobec powyższeg,, prosimy 
^Mn. Zarząd, aby zawody były obsadza- 
ne takimi sędziami, a wówczas uniknie 

ostrej gry, denerwowania graczy i pu­
bliczności, przez co sędziowie zyskać mo­
gą sobie powagę i sympatię**.
Również Makkabi była ze sposobu 

Powadzenia za wodo w przez p. Milu­

sińskiego b. zadowolona, o czym świa­
dczy ponadto ocena tego faktu na ła­
mach pisma, redagow anego przez ho­
norowego prezesa jt j kiubu.

Któż więc pisze i mówi prawdę? O- 
kazuje się, że ma rację p Mitusiński, 
gdy utrzymuje, że niezgodne z praw­
dą informowanie opinii przez sprawo­
zdawcę sportowego I. K C. jest jedy­
nie wynikiem osobistej animozji i na­

gonki na niego tylko dlatego, że nie 
zważająe na „dobrą recenzję* ehee 
pozostać sobą, choćby przez to nie 
mógł zostać nawet sędzią ligowym... 
Widać, że są jeszcze indzie z charak­
terem! i

Do tych należą ainosióscy. I są ta­
cy, dta których robkowstwo, prywata, 
osobista animozja są motorem działa 
nia!

Niedzielne za w o d y  piłkarskie 
w  K ra k o w ie

(ch) Dzisiejsza niedziela sportow a w K ra­
kow ie stoi pod  znakiem jubileuszu 30-lecia 
C racorii, na którym  skupi się u waga wszyst­
kich sportow ców  nietylko krakow skien, ak  
r a h j Polski. W ystęp Atimiry, mistrza Austrii 
z jubilatem  będzie atrakcją, jak ie j jeszcze 
w Jiym sezonie w  Krakowie nie oglądano, a 
poprzedzająca m ecz defilada będzie też g o ­
dną w idzenia i wykaże dorobek  30 letniej 
pracv najbardziej zasłużonego w Polsce Fiu 
bu, Poza.yro toczyć się Dędą jo rm a ln ie  spoi 
kania w lidze okręgow ej, które są iuż na 
ukończeniu  i dlatego stają się coraz bardziej 
interesujące, jak  rów nież w klasie A. Szczy 
piórniści O a co v ii spotka ją  się w zaw odach 
tow arzyskich z doskonalą drużyną śląską,

Słuszny apel prezesa K O Ź L A .
ty , • «  i__  i „i. nrzrtHn inrv ws7.vstbim innvmPrezes krakowskiego Związku lek- 

K°atletycznego p. dr. Aleksander Mo- 
c°z’ wysłał do prezesów wszystkich 
^obów  na terenie Krakowa apel o tre 
’ *> którą niżej podajemy w całości: 

P ow ołu jąc się na pism o okólne P olskie­
go Związku Lekkoatletycznego w sDrawie 
tworzenia sekcyj lekkoatletycznych  ptzy 
stowarzyszeniach sportow ych , które d o ­
tychczas sekcji takich nie posiadają  
zWracam się d o  Pana Prezesa z gorącą 
Prośbą, by zechciał w m iarę m ożliw ości 
finansow ych klubu zainteresow ać się H i- 
*ej tą spraw ą na terenie swego odcinka 
Pracy sportow ej i zgłosić przystąpił nie 
Sekcji lekkoatletycznej zorganizow anej w 
tonie klubu do Krakow skiego Okr „ow e ­
go Związku Lekkoatletycznego na w a­
runkach które podane zostały ' k a m i- 
ttikacn odnośnym  P. Z. L. A. Sport lekko­

atletyczny przodu jący  wszystkim  innym 
gałęziom  sportu i będący ich podstawą, 
_asługuje na to, by w każdej organizacji 
sporiow ej by ł silnie popierany.

Jako prezes Zw iązku O kręgow ego przy­
rzekam ze sw ej strony jak najdalej idące 
poparcie dla k lubów , które staną w sze­
regu na apel P. Z. L. A.

Ze względu na to, że lekkoatletyka 
jest podstawową gałęzią sportu a nie 
zależnie od tego sportem pięknym i 
zdrowym, zaś koszty sekcji lekkoatle­
tycznej nie przekraczają możliwości 
wielu klubów, liczyć się należy, że 
apel p. dra Moroza nie pozostanie bez 
rezultatu, tym bardziej, że zapowia­
da on daleko idącą pom oc nowowstę 
pującym do Związku klubom.

K ł o n o i y  Schm etingia
■» * s  r v  • _______ i  X T n  5 u n i l r r t ł P

*ontrakt dotyczący spotkania Brad 
^°cka ze Schmelingiem zawierał klau- 
jj11 e> że „mistrz świata Jimmv Brad- 
t °ck zobowiązuje się przed dniem 3 
*l'rwca nie walczyć z żadnym innym 

jM edentem do tytułu". Wprawdzie 
infding domagał się opisania za- 

3 p t  daty 3 czerwca uwagi, że przed 
jjj ką z nim nie wolno Braddockowi 
l()ł‘ potykać, lecz zapewniono go, że 
l; *ak jest rozumiane. Tymczasem o- 

^aje się, że 3 czerwca nie będzie 
c?et«u Braddock —  Schmeling, a 22 
doe^ ca dojdzie do spotkania Brad- 
Ro 2 niurzeniem Louisem w Chica- 
doot-^a? względem prawnym Brad- 
sp jest kryty, jednak pod względem
ąj °wym  uważa się jego postępowa- 
sja 2? nie dżentelmeńskie. Ale czego 
»anłnie robi dla pieniędzy. Braddock 
tięj ? Cl e-000 dolarów tytułem złożo- 

-tucji a na meczu z Louisem za­

robi 10 razy więcej. No ! uniknie de­
tronizacji w spotkaniu z Niemcem.

ROTHOLG ZNOWU NA RINGU.
Znany bokser warszawski Rotholc 

spotka się 13 czerwca br. podczas me­
czu IKP —  Gwiazda ze Spodenkiewi- 
czein. Czy „Szapsiowi" uda się poko­
nać rywala ze względu na słabą for­
mę w jakiej się obecnie znajduje, jest 
wątpliwym.

p ł y w a c y  s k a n d y n a w s c y  s t a r ­
t o w a ć  BĘDĄ W POLSCE.

Pol Zw Pływacki projektuje sprt 
wadzenie do Polski na kilka startów
czołowych ,-ływaków szwedzkich lub 
duńskich. W ystępowaliby om w kilku 
miastach.

g a t u n k u  wszędzie do nabyci iI < | ?

Pogonią z Katow ic. Ze w zglęóu na w ysoki 
poziom , jaki reprezentują obie drużyny, mecz 
ten pow inien byc dobrą  propagam  tego 
spoftu . Szczegółow y program  przedsławia 
się następująco:

ZAWODY MIĘDZYNARODOWE
Godz. 18 -  boisko Cracoeii: Admira— Cra- 

covia, sędzia p. mgr Skowroński.

LIGA OKRĘGOWa
Godz. 9‘30 —  boisko .hivenii: U n ia - W a ­

wel, sędzia p. F ilipkiew icz; godz. 0*30 —  b o i­
sko 20 pp.: Zw ierzyniecki— Krov idrza, sę­
dzia p. Berw ald; godz. 10 —  boisko Grzegó­
rzeckiego: K orona— urzeg rrzecki, sędzi„ p.
Seiune, J.; godz. I t  —  bo .sk o  Gu-barni: N „d 
wiślan— Garbarnia lb , sędzia p. Liebcrm an; 
goda. 11 —  boisko F ablok i Cracovia 1L 
F ablok, „ędzia p. Scherer; godz. — boisko 
M akkabi: Podgórze— Makkabi, - ylz.a  p. Pryk 
godz. 17 30 —  Doisko Tarnovii: O łsza - Tar- 
novia sędzia p. Sławikowski.

KLASA A.
Godz. 9‘ 10 —  boisko W isły ; labeł— Spar- 

ta, sędzia p. M itusiński; godz. 11 —  boisko 
Azotuni: V kdoria— Azoiania, ędzia  p. ży ła ; 
gocz. 14*15 —  boisko Ułszy: Łobzo-i.-ianka—  
tlagibor, sędzia p. dr. Rum pler; gooz. 17 —  
boisk o  Szczakow ianki; Trzełiinia- ozczaw o 
w ianka, sędzia p. Rumpter E .; godz. 17 —  
boisk  Trzeb ni. Fablok u — bryguJa, sędzia 
p. Im ergliick, godz. 17' 15 —  boisk*. Olszy: 
Siła— Jutrzenka, sędzia p. di Singer.

KLASA R
Godz 16 —  boisko B ronow iam .i: W olanka 

— Bronow ianka, sędzia p. Guńkiew icz; godz 
17-30 — boisko Juvenii: W ieiicLaiika -Juve- 
nia, sędzia p. Rybka; godz 17*30 —  boisko 
w Borku: P o g o ń --S o k ó ł (Borek), sędzia p. 
TolińskL

SZCZYP1ÓHN1AK 1 Ha ZENA
Godz. 9*30 —  boisko M akkabi- Jutrzenka 

(Tarnów)— Makkabi, m istrzostwo okr. kra ­
kow skiego; godz. 17*30 — boisko M akkabi: 
T em po (Tarnów)— M akkabi, n.islrz. okr kra- 
kov kiego; godz. 17 —  boisko C ra cod i: P o ­
goń (Katowice)— Cracovia, zaw ody tow arzy­
skie (przedm ecz).

KOLARSTWO
Szosow e m istrzostwa okręgu krakow skie­

go na trasie: K raków — Trzeb.nia- -Jaw orzno 
—M ysłow ice i z pow rotem . Zbiórka .nok Sta 
dionu M iejskiego o  godz. 5*30 rano istart).

PŁYWANIE
Pokaz ratow nictw a i w yścig „w pław  przez 

Kraków** start obok  mostu dębnickiego, (w ra 
ma< b tygodnia Polskiego Czerwonego K rzy­
ża), pocz. o  godz 15**10.

PÓŁFINAŁY MIĘDZYNARODOWEGO TUR- 
NIEJ l) P1Ł« ARSKIEGO

(ih) W  półfinale turnieju piłkarskiego od 
byw ając *-go się z ok azji francuskie, w ysta­
w y św iatow ej, spotkały się ¥  C. Bologna, 
mistrz W łoch  s mistrzem Czeehosłowa ji 
„law ą , oraz Austr.a z Clie^eą. Zarów no pier 
wszy, jak  i J-ugi m ecz zakończył się iden­
tycznym  wynikiem  2K), pierw szy na korzyść 
K S. Bologna drugi na korzyść U ielsei 

P odczas gdy w meczu ipiędzy Bologną a 
Slavią za faw oryta uct^.dzda Bologna, zwda- 

zeza że Slavia wystąpiła do zawodowi bez 
kontuzjonow anego Planicki, Puca 1 Svobo- 
dv to w ygiana Cbelsei, której xyiko los przy­
zna! awans ao półfinału, *  Austria stanowi 
sensacje sportową, ponieważ p o  ostatnich p o ­
rażkach Anglików na kontynencie, typow ano 
ogólnie Austrię, uchodzącą za najlepsz * tech 
nicznie flrużynę w Europie, na finalistę tur-

Okazało się jednak, ze jeśli chodzi o  decy­
du jące spotk .n ie  przedfinałow e w m iędzy­
narodow ej konkurencji sportow ej, to Angh- 
cy  nie tak łatwo pozw olą  sobie odebrać szan­
se finałow e. _

W  finale zatym, który odbędzie się w  Pa­
ryżu w niedzielę t> czerw ca, spotkają się B o ­
logna z Chelseą. O trzecie i czwarte m iejsce 
w alczyć będą rów nież w Paryżu Auslria ze 
Slayią.

C S t J Ż l Ś f r

Rapid wiedeński, wybiera się do 
Turcji, gdzie rozegrają dwa spotka 
nia, jedno z drużyną Feuer Bagtsche, 
drugie z reprezentacją Konstantyno­
pola.

Skoro mowa o Turcji, warto przy­
pomnieć, że ongiś stosunki sportowe 
polsko-lnreckie były b. zażyłe. Zosta­
ły one nadszarpnięte lekkomyślnie z 
powoau niespłaconego przez PZPN 
długu kilku tysięcy złotych względem
Turcji. '

* * *
20-letni Belg Somers wygrał „m ara­

ton kolarski" wyścig Bordeaux —  Pa­
ryż (572 km.). Czas Belga 12*46:57 
godz. Drugi Thietard (Francja) miał 
wynik gorszy o 1 min. i 12 sek. Na fi­
niszu Thietard odroDił przeszło 24 mi­
nuty. * # *

Nowy talenl pływacki w Ostrowcu 
„ o d k r y t o *  na zawodach Pogoń 
(I.wów) —  KSZO. Jest nim Kierys 
(KSZO), który na 100 m. st. dowol. 
osiągnął czas ł :07,4.

OBURZENIE KLUBÓW KRAKOW­
SKICH NA ZA RZĄD KZOPN.

Jak już donieśliśmy, KZOPN. nie 
jawił się na konferencji Okręgowego 
Urzędu WF. i PW., wobec czego kie­
rownik tego Urzędu wstrzymał wszy­
stkim klubom należącym do KZOPN 
wszelkie świadczenia. Między innymi 
zniżki kolejowe, co  naraża kluby znaj 
dujące się w bardzo ciężkich warun­
kach finansowych na przykre straty 
materialne. Nie mamy zamiaru kryty­
kować samego zarządzenia w stosun 
ku ao zarząau KZOPN., który powi­
nien był pamiętać o swoich obowiąz­
kach, tak jak to czynił poprzedni za­
rząd z gen. Mondem, starostą dr. W nę 
kiem 1 ied. Statterem na czele. Ale za 
winy niedołężnego zarządu KZOPN., 
nie mogą cierpieć kluby Wprawdzie 
ich to sprawą było powołanie takie­
go a nie innego zarządu, lecz w sa­
mej rzeczy punkt ciężkości kary nale­
ży przerzucić na władze KZOPN, a 
nie na Bogu ducha winnych członków 
tj. kluby. Pizypuszczamy, że pan płk. 
W ójcicki, który zawsze był przychyl­
nie ustosunkowany do klubów, przy 
zna nam rację, gdy powimy, że... grze­
chy ojców  nie mogą być karane na 
dzieciach. Inna rzecz, że kluby wycią­
gną —  jak zapowiadają —  konsek­
wencje wobec opieszałości postępo­
wania KZOPN-u.

RECENZJE R ADiOWE

LAMENT KRÓLEWSKI.
W ramach Eksperymentalnego Te 

atru Wyobraźni usłyszeliśmy Witolda 
Hulewicza: „Lamenl królewski**. Te­
matem słuchowiska byty dzieje gorą­
cej miłości króla Zygmunta Augusta 
do Barbar;’ Radziviłłówncj. Nav ia ■ 
sowo stwierdzić należy, że nastąpiła 
obecnie wprost moda t«a opisywanie 
dziejów nieszczęśliwej miłości króle­
wskiej. Po utworach poetyckich, po 
filmie p. t.: „Barbara Radziwiłłówna** 
(cieszącego sie olnrzymim powodze­
niem, mniejsza z tym czy słusznymi 
przyszła kolej na radio. Wydaje się 
nam, że noemat liryczny jakiir. jest 
„Lament królewski** Hulewicza nie 
możliwy do realizacji w teatrze wido­
wiskowym, jako twór* sam dla siebie, 
odznaczał sir wybtiuomi walorami ra­
diofonicznymi.

Że audycja była w pełni udana za­
sługa w tern i radiofonizatorki p. Ma­
rii Leszczyńskiej. Rzeczą zaś znanego 
kompozytora, laureata nagrody pań­
stwowej Michała Koudrackiego było 
skomponowanie pięknej muzyki.

Główną rolę powierzono Józefowi 
Węgrzynowi, jednemu z tych nielicz­
nych, którzy potrafią najsubtelniej od 
tworzyć krt-owane przez siebie posta­
cie. M.
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Ze  śitfulu przyrody Dr. Fil. Alfred Elirrtipwk

M ałżeństwo u zw ie rzą t
W spółżycie obydwu płci u zwierząt 

wiąże się ściśle z jego celem tj. z przyj 
ściem na świat potomstwa i później­
szą opieką nad nim. Ponieważ jednak 
różorakie metody tej opieki i ochro 
ny są zbyt obszernym tematem, by je 
omawiać w ramach jednego artykułu, 
zajmiemy się więc na razie tylko for 
mą współżycia rodziców.

Zwierzęta bezkręgowe rzadko żyją 
paarmi. Wypadek ten zachodzi u nie­
których raków, krabów i owadów. 
Robotnice afrykańskich mrówek (ter- 
mitówj stosują małżeński przymus w 
stosunku do królowej i króla —  przez 
dożywotnie zamurowanie woskiem 
królew\kiego stadła w osobnej kom ór­
ce. W idzimy więc, że ingerencja pod 
danych w sercowe perypetie dynastu 
suwerenów nie jest monopolem Bri- 
tish Empire. —  Przykładem mał­
żeńskiego pożycia u owadów są kor­
niki, u których różnopłciowi partne­
rzy nie rozstają się aż do kresu ich 
doczesnej wędrówki. U pająków —- 
samice niektórych gatunKÓw są tak 
dalece przeciwne jarzmu małżeńskie­
mu, że po zapłodnieniu przez samca, 
pożerają ojca swoich przyszłych po­
tomków Przyznać trzeba, że ten skwa 
pliwy pośpiech do wdowieństwa jest 
nader radykalną i skuteczną metodą 
uniknięcia małżeńswa.

Łagodniejszym światopoglądem od­
znaczają się ryby, zwłaszcza te, które 
po złozeniu ikry troszczą się jeszcze o 
jej dalsze losy (cierniki). Łososie, 
pstrągi i różne ryby egzotyczne, huido 
wane w akwariach żyją przez pew>en 
okres czasu parami.

Wzruszenia erotyczne płazów koń­
czą się z reguły w momencie zapło­
dnienia skrzeku Natomaist afekt ma­
cierzyński występuje u pewnych ga­
tunków żab w sposób zupełnie nie­
zwykły. Istnieją żaby, u których bu­

dowa anatomiczna chroni potomstwo 
co najmniej w tym stopniu, jak tor­
ba u kangura, ale o tym pomówimy 
w następnych artykułach

U gadów istnieją wyjątki z kawaler 
skiej reguły. Np. siejący ogólny po­
strach, jadowity okularnik indyjski ży 
je parami. Podobnie zachowują się 
niektóre jaszczury' (legwan grzebie­
niasty, jaszczurka murowa).

Najbardziej rozpowszechnione jest 
małżeństwo u ptaków, aczkolwiek i u 
nich nosi charakter sezonowy tj. trwa 
tylko w okresie godów i wylęgu jaj. 
Rzadko dłużej. Prym wiodą w tym 
cnotliwym pożyciu ptaki śpiewające, 
drapieżne, bociany, jaskółki, kaczki, 
gęsi, łabędzie, gołębie ;i niektóre pa­
pugi. W  małżeństwie dożywotnim 
trwa konsekwentnie tylko jeden ga­
tunek —  żyjący na Nowej Zelandii 
Huia.

Ssaki nie mogą na ogół uchodzić 
za wzór małżeńskiego pożycia. Par­
tnerzy zazwyczaj rozstają sie wtedy, 
gdy młode osiągają samodzielność. 
Najdłużej żyją z sobą pary u lisów, 
nosorożców i wielorybów. U zwierząt 
żyjących gromadnie, w trzodach (nie­
które kopytne, foki) istnieje raczej in­
stytucja haremów' - niesprzyjająca 
monogamii. Z małp człekokształtnych 
najwięcej rodzinnego instynKtu w y­
kazują szympansy.

W idzimy więc, że małżeństwo nie 
ciąszy się u zwierząt specjalnym mi­

rem. Dla rehabilitacji wspomnimy o 
nielicznych wypadkach, w których 
partnerzy żyją nie tylko w małżeń­
stwie, ale są dosłownie do siebie przy 
kuci na całe życie. Takie dziwaczne 
form y zdarzają się u robaków. Gatu­
nek Diplozoon paradoxum jest oboj- 
naczy (każdy osobnik łączy cechy oby 
dwu płci w' sobie) i żyje pasożytniczo 
na skrzelach ryb. Na stronie brzusz­
nej znajduje się wgłębienie przyssaw­
kowe, któremu odpowiada wTyrostek 
po stronie grzbietowej. Przy pierw­
szym Zapłodnieniu wrasta wyrostek 
jednego osobnika w wgłębienie dru­
giego i partnerzy zrastają się na ca­
łe ży'C.ie. U Schistosomum i haemato- 
bium pasożytującego w naczyniach 
krwionośnych Egipcjan i Sudańczy- 
ków —  cieniutka samiczka przebywa 
stale w fałdach skóry samca. U ga­
tunku Wedlia bipartita dzieje się 
znów przeciwnie, drobny samczyk jest 
stałyTm lokatorem zagłębienia ciała sa 
micy. Niecodzienny tryb życia obrał 
sobie samiec robaka Bonellia yiridis: 
znacznie mniejszy od samicy prowa­
dzi żywot pasożytniczy w aparacie 
płciowrym samicy. Krańcowy zaiste 
wypadek zacietrzewienia seksualnego.

Te wyjątkowe formy współżycia 
płci u robaków są jednak przykłada­
mi rozv oju wstecznego i jako takie na 
leżą raczej do wyjątków.

O małżeństwie u ludzi mówić nie 
będziemy. Za dużo byłoby plotek.

Istn iejący  od k ilku nastu  la t  
m agazyn  jubilerski

I. K L 1P S T E IN
zoscal przeniesiony  

z ul. Dietlowskiej 44 na ulicą
Stradom 16 — tel.174-03
Dziękując, za dotychczasow e zaufanie 
polecam  się nadal Sz. Klienteli 30fł/37

C e n tra la  łampeliaszy

B .  I A N D Ą I
K ra k ó w , ul.

05CM ♦
Siratlorwś 1 3 .

Poleca kap elu sze i 
„ H i i c k i a " ,  „G epperta*4, „Bieatera*1 i „Schlea**. 

N ajw iększy w ybór! N ajniższe ceny!

Ciekaw e w yko p a lisk a  prehistoryczne
Poznań. PAT- —■- VVr czasie kopania 

torfu na łące w Żninie, robotnicy na­
trafili na prehistoryczne naramienni­
ki spiralne z bronzu, liczące, według 
szacunku fachowców', ok. 2700 lat.

*  r .

Naramienniki te mają długość ok, pół 
metra. Znalezienie ich w torfowisku 
wrskazuje, że przedmioty te zostały 
na tym miejscu złożone jako ofiara 
dla bóstwa pogańskiego.

'r :

OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM

„larodoii/i ludzik 
ca wy tu rabacie?**

Chcąc nadać społeczeństwu naro­
dowy kierunek myśli, należy zaczą" 
nie od ludzi dojrzałych i nawet n f 
od młodzieży, a wręcz od dzieci. J"st 
to najwdzięczniejszy materiał, bo nil 
ma jeszcze zapaskudzonego mózg" 
rozmaitymi teoriami.

Dzieci, jak wiadomo, wychowuj" 
się na bajkach, zabawkach i piosen 
kach, ale w doborze ich trzeba by* 
bardzo oględnym. I tak, opowiedzi"" 
dziecku dobrą bajkę można, ale spro­
śnej anegdoty —  nie należy. W  czar­
nego Piotrusia dziecko grać może, —i 
cymbergaj natomiast —  nie wskaza­
ny. Najlepiej dziecko przyswaja so­
bie piosenkę i od niej właśnie należy 
zacząć. W prawdzie piosenki dziecin­
ne pochodzą tradycyjnie z pokolenia 
na pokolenie. Można tedy pozostawi" 
melodię, a odrobinę przetrawestowa" 
jej treść. Podam mały przykład „Ja 
worowe ludzie, co wy tu r.obicie?" 
i t. d. Otóż po przeróbce tak by to 
w-yglądało:

„Narodowe ludzie,
Co wy tu robicie?
My zniszczymy mosty,
Bassary Starostw 
Dziesięć żydów- rabujemy,
A jednemu darujemy11...

w łaśnie tak byłoby dobrze, jedne 
mu darujemy, by wpoić w dziecko 
zasadę, że metody w-alki nie powinny 
być pozbawione humanitarnego pier­
wiastka. Ben Cwał

NOCLEG NA BALKONIE
Urocza stolica Jugosławii —  B elgrad  
słynie z wielkiej liczby balkonów.

W obec panujących w ostatnich ty­
godniach upałów mieszkańcy ulicy 
Dubrownickiej < i \lej Ogrodowych 
w-padli na pomysł zorganizowania no­
clegów na balkonach domów.

Zgodnie ze swym postanowieniem 
przygotowano na balkonach łóżka o- 
słonięte pięknym baldachimem z ży 
wego kwiecia. Noclegi wynajmywano 
zasadniczo tylko na okres tygodnio­
wy za opłatą równającą się sumie oj 
koło 30 złotych

Jak donosi prasa jugosłowiańska- 
znamienny ten fakt został przez licz­
ne koła snobów- przyjęty z zadowole­
niem. Pew-ien 65-letni kaw-aler zamó­
wił sobie przyjemne locum na balko­
nie przez okres czerwca i npca.

Jak widać starokawalerstwo tak 
często doprowadza do ekscentrycz­
nych posunięć.

SPRZEDAŻ

O BU W IE, należące d o  m asy upadłości Szy­
m ona Kwalwassera i tow ., sprzedane z o ­
stanie z w olnej ręki. W iad om ości udzieli 
syndyk dr. K roch, adw okat w K rakow ie, ul. 
Dietla 85 m iędzy gode. 5— 6 popoł. 354(37

REALNOŚĆ, centrum  K rakow a (obok  R yn­
ku). D och ód  6.000 zł. rocznie za zt. 45.000 
zaraz d o  sprzedania. Zgłoszenia listow ne 
d o  adm . Kuriera W ieczornego, Kraków, 
M ikołajska 3, pod  45.000 zł.“ . 333/37

EAM IEN ICA-W ILLA lL«p. nowa przy Parku 
Krakowskim , 17 u bikacy j z pełnym  kom  
fortem , z parcelą i dużym  ogrodem  sprze­
dam  zaraz. —  Cena 85.000 zł. Pożyczka 
15.0U0 zł. BGK. i 9.000 zł. Kasy —  Z gło ­
szenia Krak. Kurier W ieczorn y, K raków, 
M ikołajska 3, pod  „P a rk “ . JŻ6/37

PARCELE pod kam ienice przy  ul B rodow i 
cza. Osiedle O ficerskie, po 13.000 zł. sprze­
dam. —  Zgłoszenia do Adm. Krak. Kurie 
ra W ieczornego, K raków , ul. M ikołajska 3, 
pod  „O siedle O ficersk ie11. 323/37

REALNOŚĆ przy uL G rodzkiej z przepięk­
nym lokalem  handlow ym , w olnym  w ra­
zie kupna, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
d o  adm . Kuriera W ieczornego, K raków, 
ul M ikołajska 3, dla „G rodzka  d om “ .

 ____________________________________ 332 37
OBRAZ „Sw. H ieronim " w iek XVII, a rcy ­

dzieło, okazyjn ie sprzedam . Zgłoszenia li­
stow ne do adm. Kuriera W ieczornego. Kra­
ków , ul. M ikołajska 3, p od  „W yją tk ow a  
ok azja". 319-37

REALNOŚĆ przy u licy  N iecałej, centrum  
K rakow a, ok azy jn ie  sprzedam. —  Z g ło ­
szenia do adm. Kuriera W ieczornego pod  
■W yjątkowa ok a zja". 330-37

MUSZLE m orskie, olbrzym ia  wystawa, w a­
ga na ryby 10 kg. okazyjn ie  do spizeda- 
nia. W iad om ość Kraków, Lubicz 3 m 3, 
o d  2 —  4 p op o ł 324-37

OBRAZ m uzealny W o jc ie ch a  Kossaka, o lej. 
okazy jn ie  sprzedam. Zgłoszenia do adm 
Kuriera W ieczornego, K raków, ul M ikoła j­
ska 3, pod „W y ją tk ow a  ok azja". 318/37

REALNOŚĆ przy ul. G rodzkiej w bardzo d o ­
brym  stanie, okazy jn ie  do sprzedania. —  
Zgłoszenia do adm . Kuriera W ieczornego 
Kraków , ul. M ikołajska 3, pod „G rodzka 
100.000". 331-37

LOKALE
POKOJU przyzw oicie  um eblow anego, z o s o ­

bnym  w ejściem , n iedrogo, blisko śródm ie­
ścia poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. K u­
rier W tocz., K raków , M ikołajka 3. 355/37

M IESZKANIA d w u p ek ojow ego  z pełnym  
kom fortem , b lisko kolei, na I piętrze, p o ­
szukuje w ypłacalny lokator. Zgłoszenia do 
adm. Kuriera W ieczornego, K raków, ul. 
M ikołajska 3, pod  „W y p ła ca b iy ". 329/37

M IESZKANIA lub m alej w illi na W o li Gu­
stow skiej poszukuje aa całe lato do w yn a­
jęcia . Zgłoszenia d o  adm. Kuriera W ie ­
czornego pod  „L etn ie m ieszkanie".

316-37

4 POKOJE na biura przy ul. F loriańskiej 
do w ynajęcia . Zgłoszenia pod  „L ok a l b iu ­
row y " do adm. Kuriera W ieczorn ego, Kra­
ków , ul. M ikołajska 3. 317/37

5 POKOI z kom fortem  za m ieszkaniow ym  
czynszem  w centrum  K rakow a poszukuje 
adwokat. Zgłoszenia d o  adm. Kuriera W ie ­
czornego, K raków, ul. M ikołajska 3, pod  
„N ajw yże j jak  piętro". 328-37

SZEŚĆ POKOJI z kom fortem  w  centrum  
K rakow a do w ynajęcia . Zgłoszenia pow aż­
nych  reflektantów  do adm. Kuriera W ie ­
czornego, K raków, ul. M ikołajska 3, pod 
„M ieszkanie p iękne". 320-37

RÓŻNE

KUPUJĘ noszoną garderobę, p łacę n a jw yż­
sze ceny. Na w ezw anie telefon iczne lub 
listow ne1 przybyw am  do dom u. Jaronow - 
ski, K raków , W ąska 12, tel, 147-19. 360/37

ZL. 10.000 na pierwszą h .potekę realności na 
12 procent pożyczę solidnem u i w ypłacal­
nemu wł. realn. Zgłoszenia d o  adm. Ku­
riera W ieczornego, K raków , ul. M ikoła j­
ska 3, pod  „P oży czk a  lO.OOu" 327/37

JADALN IA m achon iow a piękna kom pletna 
zaraz d o  sprzedania za cenę zł. 1.000.

Zgłoszenia d o  Adm . „K ier ie ia  W ieczor ­
n ego11, K raków , ul. M ikołajska 3. 321/37

MATRYMONIALNE
PANNA lat 25, ładna, wysoka, b londyna z do­

brej rodziny, posiadająca  10.000.—  zł z"' 
wrze zn a jom ość z panem do lat 40-tu, przy 
stojnym  o dobrym  charakterze i na dobrej 
posadzie. Zgłoszenia Krak. Kurier W ieczor­
ny, K raków, M ikołajska 3, pod  „C el matry­
m on ialny". 362/3?

PAN w  średnim  w ieku, przysto jn i w y s o k i -  
b-unet, na pow ażnym  stanowisku, zapo­
zna pannę, ładną, milą, średniego wzros'0 
i dobrego dom u. Posag dla w spólnego do­
bra pożądany. Zgłoszenia do Adm. Krak- 
Kuriera W ieczornego, Kraków, ul. Miko­
ła jska 3 315/3'

PAN IĄ w ykształconą zdrow ą pozna zamo­
żny, 50-letni emeryt. Cel matrymonialny- 
„D ok tor  praw ". B iuro H upczyca, K r a k ó w  
Jagiellońska. 326/3'

ZDROJOWISKA 1
JAREM CZE. Pensjonat „Stenia". P oleca koi" 

fortow e p ok oje , tenis, radio, kuchnia zn?( 
na, w ykw intna, obfita , ceny niskie. Sadl"1. 
ska, Jaremcze. ,9 -3'323-

DW ÓK Osieczany, Myślenice w ynajm ie 2 
3 pokoi, kuchnie o a  200 d o  300 zł. Telef°'Jj 
autobus, park, kąpiele w Rabie, lasy, ° ? rJ  
w arzyw ny, bibioteka, fortepian. 32?'-.

KRYNICA -— Pensjonat Dra Łazarski"?" 
T rzytygodniow y pobyt ryczałtem  115
kąpielam i 115 zł. 324.
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